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W ychodzi w  Krakowie

codziennie o godzinie 8 ‘/ a ran o , wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące
po kwi etach.

^  • ( J e n a :
w KRAKOWIE miesięczna 1 ztr. 3 0 k r. —  kw artalna 4 z ir.

w k raju  kw artalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.
P r z e d p ł a t a

przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  p rz y  Głównym Rynku N . 4 5 3 . 
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b ió r a  r e d a k c y i  c z a s u  
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e " .

P r z y j m u j ą  s i ę
OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, o d e z w y  wszelkiego rodzaju.
d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, k u p n a , dzierżaw  itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe um ieszczenie po 4 kr. następne p«
2 kr z dopła' ą po I 0 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjm ują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 3 stycznia.
W N - 2 9 2  dziennika naszego zr . z. podali

śmy do wiadomości czytelników treść wyroku, 
zap ad łego  w sadzie najw yższym  k assacyj-  
nym w  ̂ iedniu, w sprawie, w której cho
dziło o zastosow anie zasady kursu przy
musowego banknotów austryackich, do w y 
płaty d ługu, zaciągniętego przed r. 1 8 4 8 ,  
a zatem przed zaprowadzeniem kursu przy
musowego; i zaciągn iętego , z w yłączeniem  
w sz dkiej innej monety, oprócz cw ancygie-  
rów srebrnych na stopę po 2 0  z ł .  reńskich 
z grzyw ny kolońskiej.

Sposób, w jaki s^d kassacyjuy wi le ń s k i  
rozstrzygnął spór, ro 'z^cy się dzisiaj, przy 
dopełnieniu Każdej nieledwie tranzakcyi pie
niężnej przed rokiem 1 8 4 8  datow arej, jest 
niesłychanej w agi; jakkolwiek bowiem kon- 
kluzye st|du w iedeńskiego, nie m og$ w o 
bec legislacyi krajowej, stanowić preiudykatu, 
obowiązującego jako artykuł prawa, przy 
roztrzyganiu w przyszłości podobnych spo
rów; to przecież będ^ one rodzajem ju rys-  
prudencyi sadow ej, dającej sądom moralne 
upoważnienie, do sadzenia podobnie w podo
bnych przypadkach; jurysprudencyi na której 
dotąd sadownictwu wr A ustryi zbyw a, a dzięki 
której sadownictwo np. w e F ran cy i, tak w iel
kiej i tak zasłużonej używ a powagi.

Oprócz teg wyrok sądu kassacyjnego  
w \Viedniu i stanowisko, z którego się ten 
sąd zapatruje w nisn na pantent z dnia 2 g c  
czerwca 1 8 4 8  (zaprov "dzający kurs p rzy 
musowy banknotów^ powinny być dla są 
dów w W . K sięstw ie  Krakowskim istnie
jących, dotąd przynajmniej, dopóki sądy te 
wedle przepisów kodeksu cyw ilnego francu
sk iego sądzić są obowiązane, b, rdzo pożą
daną skazow ką w sądzeniu spraw podobnych; 
lubo bowiem z przepisów wspomnionego ko
deksu, a mia owicie z przepisów rozdziałów  
„o zapłacieu i o „zobowiązaniach, w w y
p ływ ają  w podobnych przypadkach te same 
konkluzye, do jakich d oszed ł sąd najw yższy  
wiedeński; to jednak z powodu, że kwestya  
jak dalece rozporządzenia pol tyczne, czyli 
jaśniej mówiąc skaróowo -  administracyjne, 
m ogą w p ływ ać i w pływ ają na moc obo- 
więzującą i wykonawczą przepisów praw cy 
wilnych; kwestya niezmiernie drażliw a, n e  
jest u nas dotąd jak należy w yśw ieconą i 
roztrzygniętą. Sądy krakowskie zn a la z łszy  
się  w alternatywie, albo zastosow ania prze
pisów prawa cyw ilnego, z pominięciem prze
pisów rozp rządzeń admin stracyjnych, alb<< 
też usłuchania tych ostatnich z pominięciem

c c ę ś ć  l i t e r a ®  ł-A a r r sT  \
TYGODNIK W A R S Z A W S K I .  

x \ v i .
Już od t\godnia. Warszawa znajduje się w całym 

rozwoju karnawałowym. Wszędzie brzmią muzyki, ale 
nie uczone, nie amatorskie, a po prostu do tańca. 
Wszystko pląsa. c0 żyje, wszystko ju ż  wiruje, a sta
ry gędźbiarz, wsparty na swojej rozstrojonej lutni, tak 
im wtóruje, nócąc znaną z dawna dawien piosenkę:

„Tańcąjcie żwawo dziarskie chłopaki,
I wy rozkoszne dziewoje;

Kto do pałasza, kto do kulbaki —
Nie dla nas walki —  tu boje.

•

Zanim dni pięknej wiosny przeminą.
Na czole siędzie ci chmura;

Puszczą) się chłopcze w  pląsy z dziewczyną,
I krzesz w podkówki mazura.*—

W szystko też idzie za owym  głosem starego gędź- 
biarza, popychane jak Ashawerus niewidzialną siłą, ile 
kroć razy, mim 8  °su skrzypiec, chce spocząć.

Z całego Jedna* S2eregu tych ocknionych na odgłos 
karnawału rozry , do najświetniejszych jak dotąd, 
policzyć należy -or tańcujący dany tu w drugie 
święto Bożego Narodzenia przez hr. Uruskich. Co tyl-

pierwszych, możeby się w ah ały  w w yborze, 
i m ogłyb y  się  ła tw o  w osądzaniu sporu, któ
rego zasada z tylą ważnemi w państwie po
łączon ą  jest następstwam i, z ś c is łą  sprawie
dliwością rozwinąć.

W ahaniu więc takiemu, wyrok sądu kas 
sacyjnego w W ied  :u stanow czy k ładzie ko
niec, nastręczając sądom krakowskim jurys- 
prudencyą, tak co do motywów jak i co do 
konkluzyi, uwalniającą je  od moralnej przy
najmniej w podobnych przypadkach odpowie
dzialność'.

Poczytujem y sobie za obowiązek podać do 
wiadomości publicznej, tak stan spraw y sa 
mej, jak i motywa wyroku w niej zapadłe  
go , tak jak to w szystko w powszechnej au 
stryac iej G azecie sądow ej ( AUyemeine ós- 
sterreichische (łerichts-Żeitungj z dn. 14 
grudnia N . 1 4 9  znajdujemy.

Z tytułu obligu, datowanego w dniu 15 grudnia 
1831, mocą którego dłużnik wyraźnie zobowiązał 
się „pożyczoną  sobie sum m ę, w ces. A ustryackich .
„wedle konw encyi m ennicznej z  r. 1753, po 2 0  zł.
„reńskich  z  g rzyw ny ko lońskiej srebra w ybitych  
„cw angierach odpłacić, a to z  w yłączeniem  w sze l
akiej papierow ej m onety, albo też innej m n iejszej  
„w artości w aluty, i  z  tcyraźnem  zrzeczeniem  sie  
„w szelk ich  praw  i ko rzyśc i, ja k ieb y  mu ja k ieko l
w i e k  praw o p ó źn ie j og łoszone , p rzyzn a w a ć pod
„tym  w zględem  m ogło*, ciążyła na dobrach J .....
reszta sumy w ten sposób w roku 1831 wypożyczo
nej, w summie 2 ,000 złr.m . k. W łaściciel summy 
wspomnionej P. S.... w ypow iedział takową w term i
nie prawnym, właścicielowi dóbr J  ..P anu  M..Pan M... 
chciał na term inie dopełnić wypłaty, ale w ban
knotach austryackich podług nominalnej ich w arto
ści, a gdy pan S... przy w ypłacie summy w cw an- 
cygierach srebrnych obstawał. Pan M... z łoży ł sum
mę wraz z procentami w banknotach austryackich 
do depozytu sądowego i spór na tej drodze przed 
forum w Pradze wytoczouym został.

W  ostatecznym rozstrzygnięciu takowego sąd kas- 
sacyjny wiedeński o rzek ł:

„Józef M... w łaściciel dóbr J... skazanym jes* 
w przeciągu dni 14tu i to pod egzekucyą, summę 
2000 złr. na tychże dobrach J... zahypotekowaną. 
Fryderykow i S... w walucie obligiem zastrzeżonej, to 
je s t w ces. austryackich, w edle konwencyi menni
cznej z r. 1753 po 20  złr. m. k. z grzyw ny koloń
skiej srebra wybitych cwancygierach, z wyłączeniem 
wszelkiej papierowój, lub mniejszą w artość mńjącej 
waluty, wraz z procentami w tejże samej monecie 
płatnemi, w gotowiźnie brzęczącej w Pradze wy
płacić.

Oto są  wedle podania Pow szechnej A u -  
stryackiej gazety  sądowej motywa pow yż
szeg o  wyroku.

„Powód F ryderyk S... odw ołuje się do kontraktu 
pożyczki, objętego obligiem z d. 15go grudnia 1831, 
w którym dłużnik zobw iązał s ię , pożyczoną sobie 
summę, w ces. austryackich, w edle konwencyi men
nicznej z r. 1753, po 20  z łr. z grzyw ny kolońskiej 
srebra wybitych cwancygierach, zwyłączeniem  wszel

kiej papierowej monety, albo innej m niejszej war 
tości waluty wypłacie, zrzekając sie przytem  wy
raźnie wszelkich praw i korzyści, jakieby na rzecz 
jego, z ogłoszonego jakiego późniejszeg0 'praw a pod 
tym względem przypaść mogły. Stosownie przeto 
do tego zobowiązania się, żąda Fryderyk S... od Jó 
zefa M... jako właściciela dóbr J..., na których r e -  
sztująca summa je s t zahypotekowaną. w ypłaty ta
kowej w srebrze. Pozwany Józef M... powołuje się 
z swej strony na patent z>d. 2go czerw ca 1848, 
wedle którego w ierzyciel jego  ma być obowiąza
nym, Banknoty ces. austryackiego uprzywilejowane
go banku narodow ego, w nominalnej "ich wartości 
w wypłacie przyjąć; a gdy Fryderyk S... takowych 
przyjąć nie chce, przeto składa należny kapitał 
2000 z łr. w raz z procentami do depozytu sądowego 
i u trzym uje, źe przez to w moc §fu 1425 K. C. od 
wszelkiej uwolniony je s t odpowiedzialności.

Rozstrzygnięcie tego wypadku, zawisłym  je s t od 
wykładu patentu z d. 2go czerwca 1848. Dokładny 
atoli wykład prawa, nie może być podejmowany, tyl
ko w związku z panującą nad danym stosunkiem 
irawnym prawną zasadą, tudzież z historycznym 

samego prawa rozwojem. Zasadą prawa cywilnego 
je s t, zupełna wolność stron kontraktujących, w za
wieraniu tranzakcyj pieniężnych. W ypłata może być 
stanowiona we wszelkich gatunkach i rodzajach mo
net (§  878 K. C;). Patent z d. 2go czerwca 1848 
ówczesnemi okolicznościami ivywołany, uważany ja 
ko wyjątek od tej powszechnej reguły , i zapro
wadzający w niej niektóre ogran iczen ia, nie powi
nien być, tak jak  każde prawo excepcyonalne, bez 
koniecznej tego potrzeby, po za granicę swego wy
raźnego te x tu , stosowany, a tam gdzie pod tym w zglę
dem zachodzi wątpliwość, przyjąć wypada raczej 
minimum ograniczenia ogólnej zasady, aniżeli jeo-o 
maximum. J °

la ten t z d. 2go czerw ca 1848, różni sie w grun
cie od patentu skarbow ego z d. 20go lutego 1811. 
Patent z r. 1811, uznaw ał tak zwane E in ldsungs-  
Sc.heiny, za monetę papierow ą, wydaną w miejsce 
bankocetli, i za jedyną walutę krajową; i rozporządził, 
źe od dnia 15go marca 1811 r. począwszy, w szyst
kie kontrakty zaw ierane przez austryackich podda
nych, o ile ich względnie zagranicy nie obowiązu
ją , w tej a nie innej walucie, to je s t w E in lósuńgs-  
scheinach  zaw ierane być muszą; tudzież, że w szel
kie w inny sposób zaw ierane kontrakty, są nie wa
żne. Porównawszy patent cesarski z d. 2go czerwca 
1848 z Patentem z r. 1811, z treści jeg o  i ducha 
przekonać się można, źe administracya państwa nie 
chciała w. r. 1848 pójść i istotnie nie poszła tak 
daleko, jak  w r. 1811, co się zkad inad i odm ienne- 
mi okolicznościami, w śród których skarbowe te roz
porządzenia wydane zostały, samo tłum aczy; — bo 
kiedy w r. 1811 monety srebrne i zło te  prawie zu
pełnie w kraju zniknęły, monety te w r. 1848 by
ły  w kursie i stanow iły prawie jedyny środek cy r- 
kulacyi; i kiedy patent z r. 1811. monety srebrne i 
złote z obiegu prawie w yw oływ ał, patent z d. 2go 
czerwca 1848 nie zawiera żadnego zakazu, zaw iera
nia tranzakcyi na monetę brzęczącą, nie uznaję ta
kich tranzakcyi nie w ażnem i, i nie uznaje bankno
tów banku narodowego austryackiego. za jedyną wa
lutę krajową.

W  ogólności prawa skarbow e, nie mogą prywa
tnym wzbraniać zawierania pomiędzy sobą tranzak- 
cYj, wedle innych zasad, i tranzakeye takie i odstę-

pywanie od skarbowych przepisów, w tedy tylko są 
nie przypuszczalne, kiedy je  prawo w yraźnie zabra
nia. Kontrakt którego dowodem w obecnym w ypad
ku je s t oblig z d. 15go grudnia 1831, nie je s t więc 
w obec patentu z d. 2go czerw ca 1848 nieważny, 
a mianowicie nie je s t nie ważnym objęty nim w a
runek, że spłata pożyczonej summy nie w innej mo
necie, tylko w ces. austryackich, wedle mennicznój 
konwencyi z r. 1753 po 20 złr. z grzywny koloń
skiej srebra wybitych cw ancygierach, nastąpić ma. 
rrzy jąw szy  to za zasadę, warunek ten kontraktu mu
si rinec przyznany skutek prawny i dzisiejszy posia
dacz dobr J  je s t obowiaząnym dopełnić g o , jak 
pierwotny dłużnik ( § 443 K. C.j. Oprócz tego pa
tent z d. 2go czerw ca 1848 r. nie o rzek ł nigdzie 
źe nie wolno je s t dłużnikowi zrzec się przyznanych 
mu jakich praw, ani takow ego zrzeczenia się za 
przeciwne prawu nie uznał. Gdy atoli w obecnym 
przypadku, dłużnik zrzek ł się swych praw w  samej 
rzeczy, wyroki obydwóch niższych Instancyi ubliża
ją  nietylko prawu ale i tranzakcyi przedłożonej, i 
żądanie powodu je s t usprawiedliwione.

w s z v J t T arZyf vva tuteJszego znajdu je  się w mieście, 
Hpm - SIĘ, tam  ze b ra ło ; to też zarów no pod wzglę- 
d m  św ie tn o śc i, ja k  bogactw a stro jów  i piękności 
o so b , w ieczór ten się  odznaczył. P ?

Z tu a le to w a l  go te ż ,  że uży ję tego w yrazu  K u -

7 b v I o  zanraw d  °  naząju trz  d'ak  najszczegółow iej, a  było zap iaw dę o czem  p is a ć , wyjąwszy oddziału  ga-
strononM f^nego, k tóry  do p o d o b n y c h ^ p isó w  niew chodS. 
Zdanie p • chnem , z d a m , przyznaw ano pierw 
szeństw o  • .;  z dziew ic za ś  pannie M. —  Nie 
dziwcie się nad używ aniem  przezem nie cyfer. Opieram 
się bowiem w tym w zględzie na pow adze K u r y  era, 
który ju z  podobno od roku w prow adził ten zw yczaj 
w  m o d ę , i z w jc z ą j , ja k o ś  się  nie i l e  zaak lim atyzo
w ał. Z re sz tą , coz w  tern o b raż ą ją ce g o , że się  odda 
hołd  p raw dzie , albo gdy się pow je! że  ta? )ub Qwa 
o so b a , należy do rzędu piękności. Bogdąjby ty lk o , ta 
kie w y stę p k i, p ióra nasze płodziły , a  ileżby to  sobie 
zjednały  w spółczucia. Nie niniąjszym  w dzięk iem , j a 
śn ia ły  także pani L. S. i pani L. p , a)bo panj bar_ ^  
zaw sze  z  tą  p iękną pogodą na czole i temi rysam i na 
lic u , ja k a  zw ykle cechuje w szystk ie córy tej ziemi. A 
choć z  koła o w eg o , w yjrzało nieraz i dość nieponętne 
ob licze , zaw sze  jed n ak  ogół piękności p rzew aża ł tę 
SZfd ę ,  na k tó rą w  braku w dzięku , fortuna coś dosy
c ą ,  aby  dodać d źw ięk u , a  tein sainem  i niezbędnej 
w  sw iecie rów now agi.
tu i»|Z6ba bowie|n wiedzieć, że Bogini ta , znakomitą i 

I l , I 8Zędzie odSry"’a rolę- Znam osobiście jednę 
z dziewic warszawskich, młodą, przystojną i utalento
waną, siowem więcąj uposażoną darami natury, aniżeli

Dziennik ministeryalny pruski Yjeit w pier
wszym  swoim noworocznym artykule zwraca  
uw agę na w ażność obecnej chwili w której 
konfereneye wiedeńskie mają utorować drogę 
pokojowi europejskiemu, którego nie w yw al
c z y ły  ani dwie mordercze bitwy, ani nie 
p ozysk a ły  protokoły i traktaty. Zeit zaczvna  
artykuł swój od wyrażenia nadziei zakoń
czenia wojny, a przynajmniej okoliczności 
po temu mniema być przyjaźniejszemi niż 
dot^d. A rtyku ł ten stara się  określić stano
wisko Prus w obec reszty  ° mocarstw euro
pejskich, i w dalszym  cii|gu sw o im , brzmi:

W ojna Zachodu z Rosyą je s t wojną o z a s a d y .  
Nie idzie tu o narodow ości, nie o dynastye, nie o 
konstytucye lub kośc ió ł; ale w yłącznie o materyalną 
potęgę R osyi, o je j w pływ  na losy Europy. W pływ  
ten ma być cofnięty do takich g ran ic , aby przestał 
być niebezpiecznym dla równowagi europejskiej. 
Zarysy tego zam ysłu mieszczą się w czterech a r
tykułach k tóre A ustrya na dniu 8 sierpnia wymie
niła z Anglią i Francyą w W iedniu.

Cztery te artykuły  jako podstawę zam ierzonego 
pokoju, p rzyjęły  zarówno i Prusy. Niemniej Rosya 
oświadczyła się pod dniem 28 listopada za bezw a- 
runkowem ich przyjęciem  Znaleziono w iec funda
menta w szechstronnego pokoju, na których budo
wać należy. Czyliź budowa nie powiedzie się po łą
czonym usiłow aniom ? My sie przecież teffo s d o -  
dziewam y! e r

Przym ierze 2go grudnia fałszyw ie zdaniem na- 
szem z wielu stron oceniano. Przeznaczeniem  jego 
me było rozwalać cegły , żmudnie do budowy po
koju zniesione; wszystko co w tym duchu tłum a- 

: czono sobie je s t  stronne i niedokładne.
Jeżeli napraw dę pragnie się pokoju, to nie należy 

j stawiać \varunków, o których przepowiedzieć mo
żna,  źe ich przeciwnik nie może przyjąć. Dla tego 
zaw rze jeszcze nie chcemy w ierzyć temu co w o- 

i jenna trąba dziennikarstw a zachodniego tak gorliw ie 
ro zn o si: źe się pod względem  w arunków  porozu- 
miano już  w W iedniu oddzielnem przymierzem. A u-

| darajni losu. Gdyby za jej plecami stanął np. korpus, 
j złożony z jakich trzechkroć stu tysięcy złotych, było
by to bóstwo, za kłórem przepadaliby wszyscy. Dziś 

szas każdy odda hołd należny piękności, albo talentowi, 
j ale ani krok dalej po za te granice nieprzejdzie. Tym cza- 
sem traf zdarzył, że osoba ta skutkiem pięknego wy- 

ikształcenia swego, rzuconą została w wyższe sfery 
tutejszego towarzystwa, które właśnie znało podobnego 
imienia Damę, zamieszkującą za obrębem kraju, i po
siadającą ni mniej ni_ więcej jak  parę milionów. Dama 
ta bezdzietna, bez żadnej można powiedzieć rodziny, 
szanowana i poważana powszechnie, niewiedtiała na
wet o owej skromnęj i cichej dziewicy, że ją łączyły 
z nią węzły pokrewieństwa; dziewica zaś nawząjem, 
lubo ten szczegół nie był jej tąjnym, nigdy nie czyniła 
żadnej o tem wzmianki, aby ją  nieposądzano o wdzie
ranie się w owe stosunki, dla nader fortunnych wido
ków. Kiedy jednak doszło to uszu Dam tutąjszych, 
wszystkie podobno zamierzyły podać sobie ręce, aby 
te stosunki rodzinne wyjaśnić, a następnie zbliżyć i 
tym sposobem skromność i szlachetność dziewicy na
grodzić. Wszystko już jak dotąd zdaje się wróżyć, 
ze ra c z y  te wezmą obrót pomyślny, a chociaż jak  to 
mówią, „jeszcze cietrzew na sęku11 już lwv tutąjsze 
znajdują, że dziewica ta , do tej' prawie chwili nie- 
zwracająca na siebie uwagi, jest zachwycającą!... Tak 
to rzeczy idą na tym bożym warszawskim świecie -  

owego wielkiego św iata, zejdźmy teraz do arty
stycznego. Owóż czeka go wielka przyjemność, a ra- 
cząi nowość, godna i z waszej strony silnego popar
cia. Zanim przeto zdołacie ogłosić szczegóły, posyłam

wam przynąjmniej rzecz tę w streszczeniu. Pan Jan 
Feliks Piwarski profesor i rysownik, zamierzył wydać 
tak zwany „Kram malowniczy warszawski w rozmai
tościach, czyli obrazy z ubiegłych czasów." Kram ten 
zawierać będzie w rysunku charakterystykę ludów w o- 
gólności. Miąjscowe obycząje. Wypadki i zdarzenia nad
zwyczajne Obrazy więjskie w ogólności. Portrety dawne, 
rzadkie, lub wcale nieznane w liczbę których wejdzie Abra- 
ama Sterna, członka b. Towarzystwa przyjaciół nauk,  naj- 
pierwszego wynalazcy w Polsce machiny rachunkowej: 
i nakoniec: Rozmaitości. Każdy oddział podzielony bę
dzie na cztery części i wyjdzie w ciągu roku jednego. 
Część lsza  w styczniu, 2ga w kwietniu, 3 c ia w lip c u  
4ta z końcem września, wszystkie w r. 185 5 , z do
daniem w końcu opisu, czyli tekstu. Prenumerata bę
dzie roczna, kwartalna, ' miesięczna z góry. Na pier
wszą z nich płaci sie W arszaw ie rub. sr 10 na 
prowincyi 11, a za granicą Królestwa 12. Na drugą 
w pierwszym kwartale z góry rub. sr. 4, w 2min rub 
rs. 5 ,  w 3cim ruo. sr. 3 ,  w 4tym zaś odbiermą osta
tnią częsc wraz z tekstem i tytułem. Nakoniec na trze
cią płaci sie Kazaoiniesięcznie z góry rub. sr. 1 - a  za

.czw artą o p a tą  z ap Isąjący  sję otray|nft catkowjt c -

i W S  eSC1? a , rySUnkami' G(Jyby się  znaleźli
I aby R ed ak cy i r W w ,f  okolicach jeg o , warto, 
ira tv  a  C z a m ' Zi^ fa “ « zbieraniem prenume-
'wprost S  eP!!ie W m m i ilosci P odpisów , zażądała
sz k a łe ln  'wy, Cy ■' a U tv a p' P i'vars k*ego, zamie- 
mliiml j  "  Warszawie na Nowym Świecie Ner 1303, 
oapowiedmąi ilości biletów prenumeracyjnych. Bytobv 
to prawdziwą ze strony Redakcyi z a s łu g ą -, popierąjącś
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s 'ry a  nie może pragnąć bezw zględnie wojny z R o- 
s y ą , a źe je j nie chce chyba przymuszona niezbę
dnie , o tern przekonywa treść  przymierza grudnio
wego. W ojna zaś nieunikniona nastąpiłaby wtedy, 
gdyby A ustrya zobow iązała się do warunków, k tó- 
reby niepodobnem uczyniły ustąpienie Rosyi

Dziś termin w którym przym ierze 2go grudnia 
w praktyczną przechodzi działalność. W  tej chwili 
reprezentanci A nglii, F raneyi, Austryi i Rosyi za
jęci są waźnemi rozmowami odnoszącemi się do po
koju. 6  ile z W iednia donoszą w tym przedmiocie, 
p o m yśln y  onych skutek niejest niepodobny. Skoro 
R osya, o czem już wątpić nie wypada, uznaje po
trzebę poniesienia ofiar dla interesu europejskiego i 
w celu przyw rócenia pokoju, a skoro ze strony 
przeciwnej nie wymagają ofiar, któreby stały  na 
równi z poświęceniem się, nie trudno więc przyj
dzie znalcść rozsądną podstawę dla pokoju.

A Prusy? Prusy nie będą się wahać w pomaga
niu w sz y s lk ie m i  siłami do tego ce lu , w ierne swojej 
polityce pokojowej jakiej się trzym ały dotychczas 
szczćrze i konsekw entnie, nie dając się uwieść 
krzykom  stronnictw . Zarówno dalekie od junactw a 
jak i trw og i, mają to prześw iadczenie, iż z polity
ką swoją dobrze obmyślaną w spierają się na rozu
mnym narodzie pełnym  siły  i życia i na licznej i 
walecznej armii. Prusy nic szukają korzyści ani na 
W schodzie ani na Zachodzie; ale nie chcą być także 
za szkodą — a tern mniej dadzą sobie krzyw dę w y
rządzić. Prusy przystąpią chętnie do przym ierza 2go 
grudn ia, skoro będą w możności ocenienia, jakiemi 
środkami trak tat ten pokój sprowadzi. Missya p. U- 
sedoma w ten sposób da się tłum aczyć, źe Prusy 
chcą się bliżej pod tym względem objaśnić.

T id t  dowodzi następnie szkodliwości woj
ny w ogolę a obecnej w szczegó ln ośc i , na
trać i o przemówieniu w parlamencie angiel-  
skini z i  pokojem (B r ig h t ,  Cobden) i sk łon
ności państw zachodnich do pokoju, do czego  
nie zechc.1} one k łaść  niepodobnych warun
ków. W racając zaś do P ru s ,  mowi:

Przym ierze Prus z Anglią i Francyą mające przy
wieść te nadzieje do skutku je s t gorącem  naszem 
życzeniem Nowego Roku. Rosya poddała się już 
temu czego uniknąć nie było podobna, podda się 
jeszcze da le j, a pokój rychlej zaw rze, kiedy ujrzy 
Prusy w związku z mocarstwami europejskiemi. J e 
żeli w szakże żądają tego z Prusami zw iązku, to 
niechaj nie kładą warunków, które icojnę i tylko 
wojnę pociągają za sobą...

liorespondencya Czasu.
'W* S a n o c k i e s c o  29 grudnia.

Gdy jedni zajmująsię wielkiemi wypadkami politycznemi, 
i sądzą że one mogą i będą tnieć skutki dla cywili- 
zacvi, oświaty, słowem, dla dobra ludzkości, przynaj
mniej europejśko-azyatyckiej; drudzy wspótubolewają 
nad upadkiem moralnym i materyalnym, grożącym lu
dności naszej galicyjskiej, lecz sądzą , że i to będzie 
szkolą dla jej przyszłej pomyślności; są  nareszcie inni, 
którzy  już niewyczekując możliwej przyszłości, zaraz 
czynem do oświaty, pomyślności, słowem, dla dobra 
ludności miejscowej według sfery swojej przykładają 
się. Taką jest pani Leopoldyna z Rylskich Horodyń- 
ska obywatelka z Pielili, która z własnego popędu 
przeznaczyła na utworzenie elementarnej dla dzieci miej
scowych szkółki, stosowną kwotę pieniężną dla nale
żytego utrzymania nauczyciela, tudzież opał i pomiesz
kanie stosownie do tego urządzone. Mniemano z po
czątku , że ludzie nasi, którzy na takie rzeczy są obo- 
jętnemi i szkółki tutaj żadnej nie mieli, niezdołając o- 
cenić czyn ten szlachetny, niezechcą dzieci należycie do 
nauki posyłać, ale gdy przeciwnie się stało, i młodzież, 
osobliwie (według własnego życzenia wspaniałomyśl
nej' założycielki) nauce religijno-moralnej z ochotą i 
pożytkiem się ćwiczy, szkółka ta drugi rok swego ist
nienia tym okolicznościom zawdzięcza. Słusznie więc 
należy się niniejszym złożyć tej pani winną podziękę 
imieniem ludzkości, i czyn jej dla wzoru do naślado
wania w kilku tych słowach objawić.

zawsze wszystkie przedsięwzięcia tak naukowe jak  i
sztuk pięknych. —  ,

W tych dniach wyjrzał już na świat Rocznik btrąb- 
skiego, czyli Kalendarz na r. 1855. Jakkolwiek Strąb- 
ski był bez zaprzeczenia pierwszym, który dał popęd 
i zarazem przykład do podniesienia Kalendarzy, przez 
wydanie lat temu kilka nąjpierwszego Rocznika, tru
dno jednak nieprzyznać, że naśladowcy jego, jakiemi 
byli J. Unger i J. Jaworski, niedali mu się wyprzedzić. 
Owszem nawet kalendarze ich tak pod względem ozdo 
bnego wydawnictwa jako i doboru materyałów, śmiało 
stają do współzawodnictwa, z obecnie wydanym Ro
cznikiem. Nadto jeszcze, niewłaściwie także uczynił 
wydawca, zamieszczając na okładce Rocznika inną 
cenę to jest złp 2  gr. 25, a w środku jego znów inną, 
tojest złp. 3. Wprawdzie mała to różnica, i usprawie
dliwiona zwiększeniem materyałów, weszłych w Ro
cznik nad poprzedni zakres, ale zawsze staje się po
wodem zabałamucenia i niepotrzebnych szemrań.—  

Wkrótce szczególna nowość zajmie Warszawę. Jest 
to loterya fantowa, którą urządzają na korzyść gminy 
izraelitów. W dobre się ręce dostała, bo głównym 
kierownikiem tego jest tutąjszy bankier p. Mathias Ro
żen, mający bardzo wiele stosunków w Warszawie, 
i wielkie w tej gminie znaczenie. Fanty mają być arcy- 
piękne, tak mi przynajmniej mówiono, a bilet tylko 
kosztuje złotówkę. Już jak  się zdaje druk ich ukoń
czono, i nie zadługo puszczą je  w obieg. —

Z nowości teatralnych nie wiele wam doniosę. Mie
liśmy w tych czasach na scenie Teatru Rozmaitości 
jedno-aktową komedyjkę tłomaczoną z francuskiego p. n.

B e r l i n  31 grudnia, 
f  Wiadomość, że w Wiedniu rozpoczęły się kon- 

ferencye, w których i książę Gorczakow ma udział, 
sprawiła niemałe wrażenie, miłe dla jednych, przykre 
dla drugich. Ci pragnęliby, aby dyplomacya ustąpiła 
jak najprędzej z pola i zostawiła orężowi skoalizowa- 
nej przeciwko Rosyi całej Europy rozstrzygnienie spo
ru; tamci, aby dobyta bron schowaną była do pochwy, 
i układy dyplomatyczne przywróciły dawny porządek 
Europy, ile możności, bez żadnego uszczerbku Rosyi. 
Ci ostatni chętnieby taki rezultat widzieli, nawet gdy
by go osiągnięto bez dyplomatycznego udziału Prus; 
chętniej, aniżeli gdyby Prusy, w celu wymożenia na 
R osy i' stosownych gwarancyj pokoju, podnieść miały 
przeciwko niej wojnę, w przymierzu z resztą Europy. 
Stronnictwo tego sposobu myślenia ludzi, bardzo mało 
obchodzi, że ani w mowie tronowej Królowej Wiktoryi, 
ani w m ow ie,. którą Cesarz Francuzów zagaił przed 
kilku dniami obrady Ciała prawodawczego, nazwisko 
nawet Prus nie było wspomniane, i że tylko pod na
zwą Niemiec, wymienianych obok Austryi, domyślać się 
było można, że i o Prusiech mowa. Równie i nieobe
cność Prus w konferencyach czterech mocarstw, dziś 
w Wiedniu o kwestyi pokoju lub wojny stanowiących, 
mało rzeczone stronnictwo ambarasuje. Gotową ono ma 
odpowiedź ńa zarzuty przeciwników, którzy z powyż
szego powodu miecą ogień na głowy ludzi kierujących 
dzisiejszą polityką P ru s , i zanoszą się w patryotycz- 
nym gniewie, że państwo Fryderyka 11 nie ma repre
zentanta ani głosu w radzie stanowiącej o losach Eu
ropy. Odpowiedź ta brzmi, że właśnie nieugięte stano
wisko polityki pruskiej głównym jest powodem, że 
państwa zachodnie skłonnięjszeini okazują się dziś do 
zgody, aniżeli się tego przed niedawnym jeszcze cza
sem spodziewać było można. Nie wdaję się w szcze
gółowe ocenienie tego domowego sporu, który karmi 
się ostatecznościami, i zabiega, to w nadmiarze trwogi 
to w zbytku zaufania, do granic pessymizmu lub opty
mizmu. Stanowisko Prus nie jest, ani najgorsze ani 
najlepsze. Jest takie, jakie każda wielka kryzys euro- 
pęjska sprowadzać musi na, państwo, które jest piątein 
w porządku mocarstw pierwszego rzędu. Obecna kry
zys powstała nadto ze sprawy, która Prusy najmniej 
ze wszystkich mocarstw obchodziła, bo, prawdę mó
wiąc, obchodziła je istotnie tylko pośrednio przez Niem
cy, wyraźniej przez Austryą jako państwo niemieckie. 
Rola Prus była więc od samego początku nie pierwszą, 
nie równą rolom innych mocarstw bezpośrednio spra
wą wschodnią interesowanych, lecz drugą, zawsze bar
dzo ważną w ruchu i rozwoju czynności samej, wszak
że podrzędną, gdzie chodziło o dyrekcyą tegoż ruchu 
i rozwoju. Polityka Prus mogła tylko brać kierunek, 
ale go nadawać nie mogła. Stanowisko też Prus było 
bierne, bo nie mogło być czynne, było przytein neu
tralne, bo to była jedyna forma udzielności, którą Pru
sy jako państwo pierwszego rzędu koniecznie były po
winny mieć na uwadze. Przy całym udziele w dvploina- 
tyczch konferencyach, Prusy przestrzegały skrupulatnie to 
co były winne swojej udzielności. Mógłby może kto po
wiedzieć, że Prusy trzymały się tak zwanej, a w ostatnich 
latach tyle osławionej polityki „biernego oporu.* Powie
działby może prawdę, ale dla tego polityka ta nie mo
że być naganioną, bo odpowiadała wszelkim względom 
zewnętrznego i wewnętrznego, historycznego i politycz
nego geograficznego i materyalnego położenia Prus. By
ła więc, mówiąc technicznym wyrazem, polityką „cor
rected Jeżeli się dziś wielom zdąje, że Prusy są izo
lowano, że są z rady mocarstw europejskich wykluczo
ne, że przestały być państwem pierwszego rzędu, to 
zdanie opiera się na bardzo powierzchownein zapatry
waniu się na rzeczy. Tak rozumujący trzymają się ze
wnętrznych pozorów, i przywięzują więcej znaczenia 
do owych wyżej wspomnianych okoliczności, aniżeli do 
wielkich historycznych i politycznych stosunków, któ- 
remi Prusy zaczepione są o byt innych mocarstw eu
ropejskich. Nie wchodzę w długi a zbyteczny dla świa
domych wywód tych stosunków. Napomykam tylko o 
jednym. Wiele teraz prawią o zbliżeniu się Franeyi do 
Austryi, i o wielkich korzyściach, jakie stąd wypłynąć 
mogą dla katolicyzmu i cywilizacyi. Czy mniema kto, 
że jak  dla Franeyi Austrya, tak dla Anglii mniejsze 
mają na kontynencie znaczenie protestanckie Prusy? 
Czy mniema kto, że dla polityki rosyjskiej w Niemczech

Spotkanie; a chociaż tutejsze gazety bardzo wiele 
naliczyły nowych płodów oryginalnych, jakie mają 
scenę naszą zasypać, dotąd wszakże niewidać jeszcze 
żadnego z tych dzieł. —

W jednej z cieplarń tutejszych czy to Czepińskiego, 
czy Hosera., czy braci Bardet, rosła skromna i piękna 
kamelia czy roża, bo to wyraźnie nie należy do rze
czy, dość, że był to kw iat, który rósłby tam długo 
gdyby go niepodcięła ręka właściciela i niezaprzedała 
w niewolę ku ozdobie wdzięków jednej z piękności.

Skromny i cichy kwiatuszek na łące, zajmie oko 
poety, tf  k jak  zachwyci dziewczę, za motylem gonią
ce; ale ten sam kwiat przypięty do ślubnej dziewicząj 
sukiennki, lub do białego balowego stroju, albo wre
szcie wpięty w długie krucze jej włosy, ileż to war
tości w oczach każdego przechodnia nabiera.

Tak też było i z ową kamelią czy różą, gdy dnia 
jednego wyrwana z swego cichego zakątka, znalazła 
się nagle przy stroju balowym, czy podobno w głów
ce, w obszernym i rzęsisto oświetlonym salonie, nie 
gasnąc tyle przy blasku światła, ile przy wdzięku, któ
ry miała ozdabiać.
’ Lecz któżby przewidział, że w wirowym kole we

sołych pląsów i tanów, kwiatuszek się zachwieje, 
schyli nieco sw ą główkę, potem z lekka zadrży (p a 
dnie u nóg ochoczej dziewicy, która tonąc roskosznie 
w owym wirze tańca, niespostrzegła zachwiania jego, 
ani nawet upadku.

W tern znalazł się ktoś, który śledził ten kwiatek, 
równie żywy, jak martwy, a dąjmy na to, że był to 
pan X. i w mgnieniu oka pochwycił go w rękę, sto

i w Europie polityczne stanowisko Prus żadnej nie ma 
wagi? Stosunki te więcej ubezpieczają przyszłą Prus 
pomiędzy państwami europejskiemi egzystencyą, aniżeli 
znaczeniu ich uszczerbek przynoszą dzisiejsze przecho
dnie uibyto wielkiego moralnego następstwa być mają
ce demonstracye. W koncercie europejskim, jeżeli tako
wy ma się utrzymać i egzystować, stanowisko Prus 
jest koniecznością historyczną. Ignaurowanie owego jest 
pozornem, i figuruje więcej w głowach dziennikarzy, 
niż ludzi stanu. Jeżeli jest umyślnein, dla podrażnienia 
miłości własnęj gabinetu pruskiego, może nie być bez 
wpływu, ale pozycya Prus nie będzie przez to ani o- 
słabiona ani nadwerężona. To się w bardzo krótkim 
czasie pokaże.

W ie d e ń  1 stycznia Koresp. A ustr. czyni rozbiór 
broszury ces. rosyjskiego radzcy dworu Dr. J. Dede 
p. n : „Co Austrya pozyskała przez rząd swój w skut
ku lat 1848 i 1849“, i oddaje autorowi spraw iedli
w ość, iź nowe i poprawne instytucye cesarstw a po
ją ł  i słusznie ocenił. Pierwszy rozdział tego pisma, 
są słow a K or. A ustr. zajmuje się „uwolnieniem g run- 
tu i usamowolnieniem chłopa“. Korzyści tego g łę 
boko zachodzącego przeobrażenia wydobyte są jasno 
ze stanowiska polityki i ekonomii narodowej, a p rzy- 
lem dow iedziono, iź wpływ tego na ogół posiadłości 
ziemskiej tak małej jak  i wielkiej zarówno będzie 
i być musi zbawiennym. Słuszność tego zapatryw a
nia się widoczna. Nie idzie tu o jednostronne u -  
przywilejowanie jakow ej klassy mieszkańców, ale o 
postęp publicznej pomyślności w całości i szczegó
łowo, o żywienie wszystkich gałęzi produkeyi zie
mi, a kto bezstronnem  okiem obejrzy się w pań
stwie, ten dziś ju ż  zbawienne skutki dostrzeże. A u
tor wielką kładzie w artość na system „reprezen ta- 
cyi krajow ej". Dowodzi o n , źe zgrom adzenia krajo
we postawione po za wirem zw ykłych politycznych 
stronictw  i zwrócone do czynności prawdziwie ko
rzystnych w publicznym interesie, będą stać pomo
cnie rządowi przy jego  boku, łącząc w sobie pra
wie wszystkie korzyści formy reprezentacyjnej rz ą 
dowej, a dalekie od wszelkich onej złych skutków. 
Przy tej sposobności możemy donieść, źe prace o 
których tu m owa, idą wytrwale swoim trybem i źe 
poczyniono stanowcze p rzygo tow ania , aby instytucye 
w głównych zarysach skreślone powoli w życie wpro
wadzić. W szystkie inne gałęzie administra yi w y
świeca autor w gruntownem  i przeglądowem przed
staw ieniu; organizm sądowo adm inistracyjny, zarząd 
skarbowy państw a, opieka interesów  hadlowych i 
przem ysłow ych powierzona c. k. ministerstwu han
dlu, siła zbrojna i wychowanie publiczne w osobnych 
traktowane są rozdziałach. Nie je s t to chronologi
czne wyliczenie wszystkich ustaw  i rozporządzeń 
które pismo rzeczone obejmuje; autor gromadzi nie 
same daty, ale je rozw ija z zarodu idei kierują ej 
i w ykształconem  historyeznem okiem w skazuje, jak  
odpowiednio przystawiono do starego trw ałego bu
dynku nowe części. Jeżeli oddaje pochw ały rządowi 
cesarskiem u za jego  długoletnie usiłowania, to by
najmniej nie zrzeka się obowiązku udowodnić kry
tycznie swoje zdanie. W  każdym razie pismo wzmian
kowane tw orzy pracę godną uwagi i zaleca się do 
czytania publiczności austryackiej.

F r a i i  c y a.
W edług wspomnionego wczoraj w (Przeglądzie 

naszego pisma dekretu cesarskiego z dnia 3 lg o  
grudnia odnoszącego się do pożyczki narodowej, 
M onitor zamieszcza następującą uchw ałę z podpi
sem pana B aroche, którą w skróceniu poda
jem y.

Prezes rady stanu pełniący tymczasowo obowiąr  
zki ministra finansów, w dopełnieniu dekretu cesar
skiego z 31go grudnia 1854 postanawia:

Od 3go do 14go stycznia w łącznie, nie wyjmu
jąc  niedzieli, publiczność przypuszczoną będzie do 
podpisywania na pożyczkę 500 milionów, postano
wioną prawem z dnia 3 Igo grudnia 1854 r.

Subskrybujący będą mieli w ybór pomiędzy rentą 
4 l/,2 procentową i rentą 3 procentową.

Renta 4  l/a procentowa puszczoną będzie w obieg 
w wartości 92 fr. z użytkiem od dnia 22 września

kroć szczęśliwszy, jak nąjpierwszy rycerz z zdobycia 
na wrogu najświetniejszych trofeów. Widać że szla
chetny, bo stanął przy te j, która uroniła ów kwiatek, 
i mówili coś z sobą, i coś niby szeptali, ale brzmie
nie muzyki stłumiło ich słow a, i co tam zaszło, tego 
nikt niewie, dość że róża czy kamelia, przy nim po
została.

I byłoby to dla wszystkich tajemnicą zostało, gdyby 
nie sokoli wzrok czyjciś w salonie, dąjmy na to pana 
Z. który jak bazyliszek przeszył salon tym wzrokiem, 
zatrzymał go chwilę na dziewicy, potem na panu X. 
i gdy tenże przechodził w inną stronę salonu, pan Z. 
stanął przy nim, a ktoś z obecnych następującą po
słyszał rozmowę:

Z. —  Pan mi oddasz ten kwiat, który w tej chwili 
przywłaszczyłeś sobie.

X. —  Przepraszam, ale ani jednem u, ani drugiemu 
żądaniu pańskiemu stać się zadosyć niemoże; bo ani 
przywłaszczałem sobie kwiatu, ani go panu nieoddam.

Z. — Może więc słowo właścicielki jego, które panu 
przyniosę od niej, rozbroić go zdoła, i zmieni ten za
miar uporu.

X. —  Wątpię bardzo abyś go pan przyniósł. —  1 
gdy to mówił z zimną krwią pan X. jeszcze z zi- 
mniąjszą wsunął rękę za kamizelkę, a z nią i ów kwiat, 
który przycisnął do łona, rozumie się że od strony 
serca.

Zobaczymy odparł pan Z. i w tej chwili posunął 
się ku znużonej tancerce, którąj pierś wzdęta, jeszcze 
mocniąj s ię  wznosiła, po świeżem  odtańczeniu polki,

1854 r. czyli kio się zobowiąże złożyć vr skarbie 
summę 92 fr. w peryodach oznaczonych otrzyma 
rentę 4  ’/„ procentow ą, która pomimo zw łok dozwo
lonych w spłacaniu subskrypcyi od dnia 22 w rze
śnia 1854 całkowitą będzie miała w artość.

Renta 3 procentowa puszczoną będzie w obieg 
w wartości 65 fr. 25 c. z użytkiem od 22go gru
dnia 1854.

Najniższą subskrypcyą stanowić heda 10 fr. lub 
tychże iloraz.

Jeżeli ilość subskrypcyi przewyższy summę 500 
milionów, stosunkowo zredukowaną zostanie.

Spłata subskrypcyi następnie ma być u iszczaną:
Jedna dziesiąta przy wpisie, reszta zaś w 18 ró 

wnych term inach wypłacalnych 7go każdego mie
siąca zacząwszy od ?go marca 1855 r. aż do 7go 
sierpnia 1855 włącznie.

W ypłaty z góry dozwolone będą przez skarb 
z odtrąceniem rocznie 4 procentu za wszystkie sub - 
skrypeye nieprzenoszące 1,000 fr. a następnie do
brodziejstwo to i na wyższe summy rozciągnięte 
być może.

Co do subskrypcyi 1,000 frankowych rentów  i 
wyżej, wypłata z góry uskutecznioną być może w sa
mej chwili podpisu z dobrodziejstwem eskonta od 
dnia wypłaty, któro atoli dopiero od chwili w ręcze
nia kwitu liczyć się będzie

W ypłaty z góry mają być lub całkowicie, lub za 
kilka równych terminów uiszczane.

W ręczony będzie subskrybującym kwit prowizo
ryczny, który zaraz po zamknięciu pożyczki zamie
niony będzie za certyfikat pożyczkowy, mogący być 
wydanym w edług wyboru na w łaściciela lub od
dawcę.

Certyfikaty pożyczkowe wymienione zosta , 
obligacye od chwili uiszczenia ostatniej raty.

W łaściciele certyfikatów przenoszących s (ę 
1,000 fr. renty  żądać mogą częściowych ob 
w miarę uiszczania każdej raty  na summę od; ^w ie- 
dnią każdej z nich, zostawiając jedne dziesiątą jako 
rękojm ią dla skarbu aż do chwili ostatniej raty.

W razie spóźnienia raty  dłużnik zapłaci skarbo
wi 5 procent na rok, licząc od dnia 8go po u p ly - 
nieniu terminu, bez poprzedniego zawiadomienia. 
W  razie zaś niewypłacenia raty  w miesiąc po te r
minie ostatecznym , summa certyfikatu żądaną będzie 
w całości, i minister finansów będzie m ógł zarzą
dzić jej sprzedaż na korzyść skarbu publicznego.

'I’ u r c y a
H a zd a  Trye.ilska  zamieszcza ważcy lubo nie zbyt 

nowy akt tyczący się wprowadzenia w życie re 
form w Turcyi. Jest to okólnik lorda RedclifFe do 
wszystkich konsulów angielskich w Turcyi datowa
ny z Terapii 20 listopada 1854. Brzmi on:

„Panie! W ciągu ostatnich czterech miesięcy rząd 
ottomański w ydał cztery ważne rozporządzen ia, a 
ponieważ takow e, gdyby j ją ń ile ź y ^ e  przeprow adzo
no, zdolne są przynieść temu państwu w swoich 
pośrednich i bezpośrednich następstwach mnóstwo 
dobrodziejstw , przeto z rozkazu W. Porty udzielo o 
je  do wiadomości poselstwu Jej K. Mości. Pierw sze 
z pomiecionych rozporządzeń wprowadza widocz ą 
poprawę postępowania kar ego w państwie ottom ań- 
skiem. Przyzna o t owe rękojm ie dla obro y nie
winności , odkrycia zbrodni a przedewszystkiem  po
stawiono narówni zeznania świadków do jak ie j— 
kolwiekby oni liczyli się klasy mieszkańców. Roz
porządzenie drugie wymierzo e je s t przeciwko n ie - 
spokojnościom i gwałtom popeł ia ym r.azbyt czę
sto przez wojsko nieregularne w służbie Porty zo
stające lub też przez ludzi bez zatrudnienia, od
danych namiętnościom a nawykłym do kradzieży 
i rozlewu krwi. Trzecie przyw raca wstrzym aną 
na czas jakiś wol ość wywozu zboża z portów 
państwa. Czwarte i akoniec niemniej dobroczynne, 
tyczy się zupełnego zakazu handlu niewolnikami 
z Georgii i Czerkasyi,

„Gdy rząd Jej K. Mości serdeczny bierze udział 
w wydawaniu tych rozporządzeń, przeto pragnie 
gorąco prawdziwego i trw ałego ich w ykonania, aby 
zbawienne wpływy rch m ogły się urzeczywistnić, 
a to nietylko wychodząc z ogólnego stanowiska

— „Zdaje mi się rzekł do niej, że pani jeden kwiatek 
uroniła.

— Być może.
—  Ale go podjęto.
—  Być może.
—  Lecz jeżeli pani żądasz, może ci być zwrócony.
— Dziękuję panu, nie mam potrzeby.
— Więc przypuszczać należy, że to stało się z wolą 

Pani.
— Jak pan chcesz, rzekła tancerka, (notabene cała 

ta rozmowa odbyła się w języku francuskim) i w tąj 
chwili podała rękę panu X. który widząc przypusz
czony atak do nięj przez pana Z. podsunął się szyb
ko dla uwolnienia jej od tlómaczeń, i znikli razem 
w kole pląsających- I znów muzyka stłumiła ich sze
pty, tylko nie stłumiła bicia obu serc, które jak  wno
sić należy, biły nader zgodnie.

I na tern to jak wieść niesie, skończyła się owa hi- 
storya kamelii czy róży, chociaż inni powiadają, że 
dopiero się zacznie.

Owóż przestroga dla młodych dziewic, jak mocno 
powinny przypinać kwiaty aby je  wśród wrzawy sa
lonowej nieronić; przestroga tein 'potrzebniejsza, że dziś 
znowu bal w Resursie kupieckiąj, że karnawał obja
wia już  życie, i że znowu tysiące kwiatów, zabłyśnie 
u łona tysiąca dziewic. —

Dziś kończymy tu rok 1854, jutro powitamy nowy, 
a zatem przyjmcie i życzenia Tygodnika, który wam 
i w roku przyszłym służyć nieprzestanie. —  ’ Q

— .
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homar itarnego , ale nawet ze względu r.a pomyślność 
i wzrost państw a, którego utrzymanie w duchu po- 
„tepu stało się dziś jedną z głównych zasad polity
ki'europejskiej.

„Sądzę źe do dopięcia tego wielkiego ce lu , czuj
na baczność Pana i Jego bezinteresowny wpływ 
wielce posłużyć mogą. W ładze tureckie co się ty. zy 
praktycznego wykonania tych rozporządzeń będą 
musiały pełniąc obowiązki swoje przezwyciężyć pe
wne tradycyonaine przesądy i pokonać mnóstwo in
teresów z sobą sprzecznych Oddalone od siedliska 
rządu potrzebują oczywiście pomocy, napominania i 
zachęty. W obec zaś naszych tak ścisłych i se rde
cznych związków z T u rcyą , podobny rodzaj pomocy 
nie mógłby im si? 0°stać z innego źród ła  lepszego 
jak od Pana i wszystkich kolegów Jego po w szyst
kich innych miastach; gdyż bezwątpienia ożywiony 
Pan jesteś duchem przymierza jaki oba kraje z sobą 
łączy.

„Muszę mu wszakże nadm ienić, że mieszając się 
po przyjam dsku w sprawy będące w ścisłym  związ
ku z wewnętrznemi urządzeniami państw a, należy po
stępować ostrożnie i z należnem uszanowaniem praw 
Sułtana lub władz miejscówych. Można czuwać, mo- 
iua  udzielać rad , a nawet odzywać się słowami 
przestrogi, nieprzekraczając jednak przyzwoitych 
granic, a w przypadku bezskuteczności, użalania 
pana znajdą tak u rządu Jej K. Mości jako i w po
selstwie pomoc, która lubo w znacznem oddaleniu, 
niemniej pewną je s t w działaniu. Odpisy firmanów, 
instrukcyj i not odnoszących się do wzmiankowa
nych czterech rozporządzeń, załączone są w orygi
nale tureckim jak i przekładach angielskim i fran
cuskim Byłyby one już wcześniej doszły rąk pana, 
gdyby nie przeszkody trudne do zwalczenia w sku t- 
ku w ydarzeń, nad któremi nie tu miejsce szerzej 
się rozwodzić. Lubo rozporządzenia te znane są 
panu i większej części publiczności, wszelako ni
niejszy okólnik dojdzie pana w chwili, w której u -  
siłowanie wprowadzenia ich w życie, postawi w ła
śnie pana w możności przystąpienia do rzeczy prak
tycznie i w sposób skuteczny. Mam zaszczyt itd.

S tra tfo rd  de [ledcli/fe. “
— Moiiileur U n.cersel p isz e :
Porta nieprzestaje robić najchwalebniejszych w ysi- 

ie ń , nie tylko aby jozostać godną ogólnego in tere
su , który sprawa je j obudzą, lecz aby brać równy 
udział w ofiarach państw sprzymierzonych. Wynika 
to  z wszelakich w yjaśnień, jakie rząd cesarski od
biera od poselstwa francuskiego w Konstantynopolu 
i od jenerała  naczelnie dowodzącego armią w scho-
dnią.

Wiadomo, że J. C Mość Sułtan uiechcąc poprze
stawać na przesłaniu do Krymu posiłków trzym a
nych w W arnie jako rezerw a na potrzeby wyprawy, 
w ydał rozkaz marszałkowi Umerowi paszy, aby sam 
stanął na czele korpusu arm ii, utworzonego z wojsk 
wyborowych i przeznaczonego do brania ważnego 
udziału w naszej wyprawie.

Zresztą centralna administracya w ojskow a, która 
od początku wojny okazała wiele gorliwości w u 
łatw ianiu nam w szystkiego, w ostatnich czasach na
dała nowy popęd pracom , których wykonania żą
daliśmy od niej. Mnóstwo ludzi zajętych obecnie ro
botą namiotów dla naszych ludzi i koców dla na
szych koni; w arsenałach leją działa i piciski, k tó
re  oddane będą do do użytku jenerałow i Canrobert.

Admtralicya ottomańska daje ze swej strony eska
drom sprzymierzonym pomoc czynną w naprawie 
uszkodeń, doznanych przez nasze statki w czasie 
burzy d. 14 listopada.

Gdy nakoniec nasze szpitalne zakłady w Kon
stantynopolu winny były być powiększone w sto
sunku do naszej armii. Sułtan < akazał Seraskierowi, 
aby nem na ten cel dostarczył potrzebnych gma
chów.

Porta ubiega się l  tym pełnym poświęcenia za
pałem, podnoszącym wartość każdego czynu, o sp e ł
nianie w każdym zdarzeniu ofiar, których w spóby 
interes wym aga; w uznaniu czego rząd cesarski 
prawdziwą znajduje przyjemność.

Kraje Czarnomorskie.
Dziennik francuzki Monitor a rm ii,  podaje nastę

pujący list wojskowego z pod Sebastopola, który 
opisuje życie tamże obozow e: „Nadeszła już w Kry
mie pora deszczów, każdy więc urządza się jak  mo
że. W ybieramy ziemię na głębokość dwóch stóp i 
na tak wybranem miejscu urządzamy nasz ostro - 
krągły bawełniany namiot turecki. Urządzone na 
zienii lub też postawione z cegieł dobytych z muru 
jakich opuszczonych mieszkań ułożone kominy, grzeją 
nas wewnątrz, ^a kominy do wypuszczania dymu 
służą nam lane * żelaza rury, któremi przed kilku 
miesiącami w o ® do Sebastopola sprowadzano. 
W  różnych miejscach poła.czone są namioty z sobą 
podziemnym gankiem- Gdyby drzewa budowlanego 
dostać można, mOghnysmV Przedsięwziąść prace da
leko w iększe j zdobyć nierównie wiecej komfortu. 
Jest to wybornie, żeśmy SIć do takiego ‘ życia sto
pniowo przyzwyczaili, lecz dla przybyszów musi to 
być nadzwyczaj twardo. Dostaliśmy ‘ teraz toj uby 
z .'futer baranich i nosimy je  futrem w ew nątrz. Tym 

'  sposobem podwójny cel zostaje dopięty, ciepfo nam 
jest i ostatnie chwile naszego munduru przedłużają 
się nieco. Sukno bowiem w surdutach naszych za
czyna się niesłychanie wycierać. Co się tyczy spo
dni, te powiększej części są ła tane, a że sukno j est 
nader rządkiem, u w ięc w wielu miejscach są dziu
rawe. Staramy się skóry krowie nabywać, suszyć i 
robimy sobie z tego kamasze. W  jednej z ostatnich 
nocy mieliśmy pięcio-godzinny deszcz. Gdyby je 
szcze gwiazdy świeciły, toby było pół biedy, ale 
przy grubych mgłach jakie tu panu ją , nocy są ca ł
kiem ciemne. Podczas tej ulewy żołnierze nasi u

grupowali się i bawili bieganiem, które opisać tru 
dno. P ierw szy bowiem rzęd który s ta ł na przeciw 
wiatru wystawiony, gdy deszcz padał bardzo silnie 
ale z boku, przemakali w momencie do n itk i, gdy 
tymczasem w drugim rzędzie będący przez pier
wszy rzęd zakryci, nie mokli wcale. P rzebiegał 
więc pierwszy rzęd zm okłszy na ostatnie miejsce, 
drugi za nim , trzeci który się staw ał tym sposo
bem pierwszym znowu za nim, i tak dalej ruch ten 
wirowy i koła takie toczyły się ciągle, a gdy się 
tym sposobem zanadto od broni stojącej w ko
złach oddalili, za danern hasłem  biegli znowu na- 
pow ro t, i manewra te trw ały przez całe pięć go
dzin dopóki deszcz nie ustał i tym sposobem kaź- 
den zm ókł daleko mniej, aniżeli gdyby był siedział 
lub sta ł nieporuszenie. Noc była nader ciem ną, 
głow y mieli poobwijane w wełniane kołdry lak, ze 
nikt sąsiada swego poznać n ie inóg ł, jednakowoż 
pomimo wszelkich żartów  do których ta okoliczność 
nastręczała szerokie pole, położenie było tak przy
k re , że Paryżanie zaledwo zdołali rozśmieszyć od 
czasu do czasu swych kolegów.

Od dni kilku słyszym y praw ie regularnie koło 
godziny lOej w nocy, szybko i gęsto idące strza
ły  karabinowe przeryw ane mocną kanonadą. Są to 
wycieczki jak ie czynią Rosyanie na szańce angiel
skie pod zasłoną swoich dzia ł, k tóre wtedy ze 
wszech stron na ten punkt strzelają. Francuzi i An
glicy odpowiadają na ten ogień. W ycieczki te są 
ciągle bezskuteczne, lecz nie zniechęca się tem nie
przy jacie l, widzi bowiem dobrze jakie mu niebez
pieczeństwo zagraża. Anglicy bowiem wznoszą re 
duty i sypią baterye w lakiem m iejscu, zkąd port 
będą mogli ostrzeliwać i jak  się spodziewamy okrę
ty rosyjskie zatopią. Skoro raz te baterye uzbroją, 
zniknie dta oblężonych ostatnia otucha. Zależy im 
przeto bardzo wiele na te in , aby dzieła te nie zo
stały  ukończone aby przeszkodzić uzbrojeniu bate- 
r y j , ale naturalnie przeszkodzie im się nie uda. Nie 
robimy sobie nic z ich wycieczek, tak jak  sobie nic 
nie robimy i z deszczu. Ogień otworzony odrazu 
z 200 dzia ł, z których większa część stoi na 30u 
metrów od samej fortecy, a wiele jeszcze bliżej. 
Tymczasem pracujem y bardzo czynnie w podkopach 
i drogach. Każdy pułk dostarczy ł oddział do budo
wy drogi od Kamiesz do obozu. Droga wiodąca do 
portu je s t prawdziwem bagnem, tak, ze wozy p rze
być je j nie mogą. Od burzy bowiem 14go listopa
da czas b y ł ciągle brzydki i s ta ł się powodem do 
niesłychanych dla nas niewygód. Gdy pierw sza dy- 
wizya objęła służbę na linii fortyfikacyjnej, strzela
no jeszcze z bardzo daleka i czas nierównie był 
lepszy. Teraz inna sprawa, a przekopy to praw dzi
we rzeczk i, pełno w nich wody. W  armii obser
wacyjnej gdy się stoi na straży, można przynaj
mniej widzieć co się dzieje przed sobą; a warta 
może się dowolnie przechodzić. Lecz w podkopach 
ciągły prawie panuje alarm. W  nocy, w której o - 
tw ierano drugą parallelę i w następnych nocach by
ło  prawdziwie straszno. Posterunki po 20 ludzi na 
odległości 60 kroków jedne od drugich były roz
stawione, a podwójne szyldwachy o 20 kroków  na
przód jeszcze wysunięte. Oko niem iało dosyć siły, 
aby módz dostrzedz zbliżającego się w cieniu nie
przyjaciela i strzeżono tylko pilnie św ia te ł, które 
się z jednych do drugich bateryj nieprzyjacielskich 
ciągle przesuw ały. Cisza była tak wielka, że s ły 
szano każdy hałas w fortecy i dyskutowano o odle
głości i kierunku zkąd dochodził. Forpoczty ciągle 
trzeba było zwiedzać i samych szyldwachów pilno
wać. Zdawało im się ciągle, źe widzą zbliżającego 
się nieprzyjaciela to na p iechotę, to konno, tak da
lece cienie nocy były zwodnicze. Musiano im wy
raźnie zakazywać aby nie strze la li, ale tysiąc razy 
powtórzony rozkaz jeszcze nie pom agał, do tego 
stopnia, że zdejmowano im pistony z karabinów. 
Lecz zaledwie oficer pow rócił, a już znowu kara
biny w idział uzbrojone. Leżąc na brzuchu, szyld
wach niem ógł widzieć przed sobą dalej jak  na 20 
kroków. Był też rozkaz wydany aby nie alarmować 
ciągle pracujących, żeby nie strzelać, nieprzyjaciela 
przypuścić i na bagnety się z nim rozprawić. Gdy 
dzień się zro b ił, cofano się za podkopy które s łu 
żyły  za wały, a pierw sze kule dzienne tow arzyszy
ły  zawsze ostatnim szeregom  w odwrocie. Służba 
taka je s t bardzo uciążliwą i s traszną , ale ma także 
bardzo in teresującą stronę. W róciwszy do obozu 
wielkiej doznaje się uciechy, że się uszło przed tak 
wielkiem niebezpieczeństwem. Toczą się o tem roz
mowy i nowe zbierają siły na dzień przyszły. T ru
dy nie dają pomyśleć o rannych i zabitych. Teraz 
zostaje się 24  godzin w przekopach. S łychać kule 
armatnie, jak  gwiżdżąc porywają kosze z ziemią lub 
je  wywracają. S łychać granaty pękające ostro i rzu 
cające w pow ietrze czerepy, które potem spadają 
jak piłki na ziem ię; słychać bomby, widać je  na
w et jak lecą eliptyczną linią z w łaściw em  sobie sy
czeniem i z palącym się lontem. Skoro pęknie 
długo brzmi w uszach, a jeżeli się w ziemię w ry- 
je , wyrzuca czarną massę z kamieni i ziemi złożo
n ą , która na około wszystko kurzawą pokrywa. 
Taki się ma widok i taką muzykę będąc na w arcie 
w podkopach.

— Soldatenfreund  pisze o w ypadkach  w K rym ie:
O prócz obfitego m ateryału  w ojennego z A nglii 

i F ran cy i, w ysiad ło  n a  ląd^w  B ałak ław ie  blisko 
20,000 żo łn ierza  świeżego. ^  W a rn y  i B alczyku  
w ysłano  ju ż  8000 T urków  do K rym u . W iadom o
ści te  z obozu s p r z y m i e r z o n y c h  dochodzą do 16go 
g ru d n ia  (zatem  o 3 dni dalój niż depesze M oni
tora). P o ra  w ciąż n ie p rz y jaz n a , k tó ra  um ysły
p rze jm ow ała  g łuchem  n iezadow olen iem , zm ieniła 
się ; od 12go u s ta ły  deszcze. W  sk u tk u  tego p rz e 
kopy wolne od wody, s łu ż b a  u ła tw iona, obóz zno
śniejszy i drogi z p rzy stan i m orskich na w yżynę

przystępn ie jsze . M iędzy  żo łn ierzam i p rze to  duch  
żw aw szy, z w ła sz cza , iż posiłk i codzień  p rz y b y 
w ają , a z n iem i i now iny  z dom u. Z lis tu  z B a - 
łak ław y  o trzym anego  dow iadujem y s ię , iż  arm ia 
francuzka w K ry m ie  m a do ro z rzą d zan ia  380 
dz ia ł różnego w agom iaru , ang ielska zaś 140. M ię
dzy  temi trochę a rm a t z arsen ału  tureckiego. D z ia 
ła  te um ieszczono ju ż  w ostatniej p a ra lie li; n ie 
wiadom o je d n ak , czy będzie w ybity  w yłom  a po- 
tóm pójdzie się do sz tu rm u  na część m iasta  z a 
bary k ad o w an ą, czy zd a lek a  ostrzeliw anie dalój iść 
będzie. W szelako m ó w ią , iż sp rzym ierzen i mocno 
szańcu ją  swoją pozycyę ob lężn iczą i zab ezp iecza
ją  się p rzed  napadem  za łog i tw ie rdzy , zk ąd  w no
sić m o żn a , że w odzowie zachodn i g o tu ją  się do 
wojny polowej. P rzek o n an o  się te r a z , że zanim  
m yśleć m ożna o dalszem  ob legan iu  Sebastopola, 
trzeba  poprzednio  arm ię ro sy jsk ą  pod  B akczyse- 
rajein  sto jącą nie odeprzeć ja k  to do tąd  byw ało, 
ale pobić. G dyby  się pow iodło sprzym ierzo ifym  
p rze rw ać  stale zw iązek m iędzy  tw ie rdzą  a arm ią 
ro sy jską p o ło w ą, sku tk i by łyby  zaraz inne. W sz a k 
że je n e ra ł C an robert p row adził oblężenie w ed ług  
p lanu  ja k i mu zostaw iono; a w inien to je d y n ie  
tej oko liczności, że nie m yślał po bitw ie u A lm y 
oszańcow ać się nad  B e lb e k iem , lecz że w ykonał 
ów śm iały m arsz flankow y nad  C z e rn a ję , który 
należy  bezsprzecznie do najw iększych  dzieł w o
jen n y ch  jak iem i sp rzym ierzeńcy  w K ry m ie  szczy
cić się m o g ą , lubo że usku teczn iony  zosta ł bez 
krw i rozlew u.

O d  tego czasu  zm ieniło  się po łożenie rzeczy . 
R obo ty  ob lężnicze sz ły  zw o ln a , a krw aw e nad  
R osyanam i zw ycięztw a nie p rzy n io sły  korzyści. 
Je n era ło w ie  p rze to  zachodni g o tu ją  się do k am 
panii w polu  i w tym  ce lu  w szystk ie siły  g ro 
m adzą — tak  p rzynajm n ie j donoszą z K ry m u  je -  
dnozgoduie.

K siążę  M enszykow  sposobi s ię ,  żeby  się u tr z y 
m ać i w po lu  i w tw ierdzy . D o  B akczysera ju  n a 
desz ły  ju ż  sp rzę ty  obozow e i żyw ność k tó ra  była 
5 tygodni W' d ro d z e ; a nowe nadsy łk i żo łn ie rzy  
w zm ocniły kom panie p raw ie  o trzecią  część p rzez  
ciąg  w ojny zm niejszone. J ą d ro  arm ii rosy jsk ie j 
w tej chwili stanow i ja z d a  licząca 28,000 koni, 
żyw ionych dob rze  w S y m fe ro p o lu , gdzie  siana 
obfitość, g d y  tym czasem  konie a r ty le ry i w yborne 
p ad a ją  codziennie sto jąc pod golem  niebem  i c ier
p iąc  b rak  karm y.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  Nekrologia  r. 18ó4. Z ( i o m ó w  p a n u j ą c y c h :  

Fryderyk August król Saski, 9go sierpnia. Teresa kró
lowa Bawarska, 2 (go października. Karol I l i .  książę Bar
my, 2 7go marca. Henryk LXI1. książę Reuss-Sohleiz, 
l ygo czerwca. Karolina ka. Somlcishausen, l i g o  stycznia. 
Ahifya Antonia ka. Sasko Koburg-Kohary, 17 go stycznia. 
Amalia Augusta ks. Kudoisudt, l i g o  czerwca. Karolina 
ka. iiudolstadt, 2 Igo czerwca. Karolina ks. Heska 2 8go 
listopada. Karolina ks. Waza 19go lipca. Oskar książę 
Sudermanii książę Szwedzki, 13go marca. Wincenty 
hrabia Milazzo książę .Neapńitanski, 14go października. 
Książę Chabiais 2Sgo czerwca. Fryderyk książę Lippe, 
2 Ogo października. Karol landgraf Hessen Philipps-thal- 
Óarchfeld, 18go lipca. Aboas rasza wice-król Egiptu, 
14go lipca. jlarya z książąt Czartoryskich ks. Wirtem- 
bergska 13 go pazdz.

Zj d o m ó w  k s i ą ż ę c y c h :  książę Franc. Józef Die- 
trichstein Leslie, książę Wilhelm Futtbus, Książę Kard 
Kgon Filrstenberg, książę Antoni Collalto.

Z n a k o m i t s i  d u c h o w n i :  kardynałowie Lambruschi- 
ui, Fornari, Mai, Casteilani; biskup Salzmann w Solo- 
thuru, biskup Mynster prymas Darni, Ross biskup ewan- 
gielicki nadroński, Joe Smith naczelnik Mormonów; Fran
ciszek Ign. Lewiński sufragan Podlaski.

D y p l o m a c i  i w y ż s i  u r z ę d n i c y :  minister prusk: 
StoUberg-Wernigerode, jen. Rocbow poseł pruski w Pe
tersburgu, hr. Lynar, minister badebski Roggenbach, je
nerał bawarski Xylander poseł w Frankfurcie, minister 
Altenburgski Lindenau; we Francyi hr. Peyronnet, admi 
rai iioussin, senator i hibaua uu, hr. Villele, admir 1 
hr. Jacob, deputowany Mauguin, senator Vivien, hr. St. 
Aulaire, minister Leon Faucher; w Anglii: uiargr. Lon
donderry, lord Beaumont, lord Dudley-Stuart; wRosyi :  
hr. Medem poseł w Wiedniu, hr. Woronców-Daszków w. 
mistrz dworu; minister Jacobi w Rzymie; minister woło 
ski Filipesko w. ban. i minister spraw wewu. Filipesko; 
minister Biernacki, hr. Kazimierz Badem krajczy koron
ny, tajny radca Henryk hr. Tyszkiewicz, Jan Irzetrze- 
wiński członek senatu, tajny radca, Jan Wiesiołowski 
członek senatu radca stanu, Antoni Sumiński b. dyrektor 
Poczt Kr. Polskiego członek rady stanu.

W o j o w n i c y :  w Austryi: fldmp. Wimpffen, jenerał 
jazdy bar. Appel, jen. jazdy hr. Grunne (ojciec), jen. 
jazdy hr. Hardegg, fmp. Castellis, fmp. Kaieisl, frnp. 
Małkowski, fmp. Pfersmann, Lup. Hahne, fmp. Berwaldo, 
jen.-major van der NilU, jemu. Frólich, jen. Sterudahl, 
jenm. Dópfner; w Prusiech: jenerałowie: Grieaheim, Mas- 
sow, Ciausewitz, Scharnhorst, Colomb; we Francyi: ad
mirał Baudin, adm. Gauthier, jen. Paixhans, marszałek 
St. Arnaud, jen. Lourmel; w A nglii: marszałek lord An
glesey, admirał Hyde Parker, adm. Hope, jen. Dalrnei, 
adm. Gourly, jen. Catchart, jen. Strangways, jen. Goldit, 
jen. Du Płat, jen. Kempt, adm. Lawrence, adm. Price; 
jenerał sardyński Bava; w Rosyi: jen. ks. Orbelian, jen. 
Dubieński; jen. Selvan, jeu. Schilder, książę Bibikow, 
admirał Koruiłow, jen. Sojmonow, jenerał majorowie Nic- 
mentowski, Reinhardt, Grothe, Norwerth, Komar, Jan 
Kamieński b. gubernator Wołyński, jeu.-por. Karpenko, 
jen.-major Temirazyew; jener. Mussa Pasza, pułkowuis 
Grach, Józef Chłopicki (Dok. nast.)

•— Dowiadujemy się z dzieuników, że p. Starzewski 
bawiący obecnie w Wiedniu dla ostatecznego wykształ
cenia, znany już w kraju naszym z swego talentu ua 
skrzypcach, tt d. 1 6 grudnia z. r. dawał wspóln,e * hn~

legą swym p. Hellerem koncert w sali fabrykanta forte
pianów p. S ufferta. Znając Wiedeń za skałę sławy mu
zycznej, szczerze p. Sfarzewfkietnu winszować możemy, 
że już pierwszy jego w tóra mieści ! występ publiczny, 
obudził dla niego zapał znawców, jakiego nie zawsze ar
tyści rozgłośnego imienia doznają.

—  W jednćrn piśmie oafordzkióm następujące stało 
ogłoszenie: „Ofiara patryotyczna. — Wdowy żołnierskie 
bierzcie ją! Wdowiec łagodnego charakteru z pięciorgiem 
dzieci ofiaruje się zaślubić wdowę po poległym nad A l
mą żołnierzu. Bbższa wiadomość u Mr. lliggs handlarza 
sukna i krawca itd. Ofiara la nwaiauą być winna za 
podarek do patryot.yeznego funduszu dla wdów po pole
głych Anglikach.a

Teatr. Dnia wczorajszego po raz pierwszy wy
stąpiła jako geśó na tutejszćj scenie niemieckiej panna 
Emma Nemeth, artystka z węgierskiego narodowego tea
tru w Peszcie, w sztuce p. u. „Sennora Pepita moje na
zwisko jest Majer.“ Okolicznościowa ta krotochwila ma
lując komicznie szał, jaki w ostatnich dwu latach obu- 
dzała urocza Pt pila, daje sposobność pannic Nemeth oka
zania publiczności podwójnego swego talentu pod wzglę
dem śpiewu i tańca. Kilkakrotne wywołanie i rzęsiste 
oklaski, które wywołało trafne przez rzeczoną artystkę 
naśladowanie Madr feny i El Ole, zdawały się być dal
szym ciągiem tych mimowolnych prawie oznak uniesienia, 
z jakiemi niedawno teatr tutejszy przyjmował prawdziwą 
Pepitę. Reda Majera przedstawiona wyb ruie przez pana 
llesslingu, do którój wmieszał tenże wiele miejscowych 
aliuzyi, urozmaiciła zresztą w zwyż nadmi, Diony dyalog, 
me mający zkąd .uąd dramatycznej wartości.

Przegląd polityczny.

Depesza telegraficzna.
W i e d e ń  3go stycznia. Książę Menszykow do

nosi do P etersburga, źe od 20go do 26go grudnia 
nic ważnego niezaszlo pod Sebastopolem. Prace o -  
blężnicze postępują bardzo wolno z powodu nieprzy
jaznej pory.

Prócz wtorkowych popołudniowych dzienników 
w rocław skich, niedoszła nas dzisiaj w ieczorem  ża
dna inna poczta.

Gazeta S zlą ska  z tego dnia zamieszcza następu
jący  list z Berlina pod dniem 1 stycznia, a rzuca
jący  niejakie św iatło na obecny stan negocyacyj 
w Wiedniu rozpoczętych:

„Nadzieje pokoju, które konfereneya mocarstw 
do przym ieiza z dnia 2go grudnia należących obu
dziła b y ła , znikają znowu odkąd się pokazało, źo 
książę Gorczaków w otw artej na nowo konferencyi 
pośredni tylko wziąf udzia ł, albowiem hrabia Buol 
przedłożył mu tylko żądania mocarstw  ,w celu wy
jednania co do nich ostatecznej deeyzyi p e te r s b u r 
skiego dworu. Dwór więc petersburgski będzie się 
teraz m usiał ośw iadczyć, jak sobie tfómaczy gw a- 
raneye od niego żądane , których przyjęcie pozwo
liło wprawdzie otworzyć negocyacye co do p re -  
liminaryów przyszłego pokoju, lecz żadnej jeszcze 
co do pokoju samego nie daje rękojmi.

„Dwie drogi miała konfereneya przed sobą do w ej
ścia w stosunki z Rosyą, po deklaracyi Cesarza Mi- 
kofaja, źe je s t gotów w ejść w negocyacye: m ogła  
sama przed łożyć  Cesarzowi stanowcze określenie żą 
danych gwarancyj i wyznaczyć pew ny termin do ich 
przyjęcia, przecież zdaniem naszem nie obrała tej 
drogi traktovyania. Prusy bowiem nie miały w kon
ferencyi żadnego udziału, a gdy Prusy zobowiązały 
się przyjść w pomoc Austryi w razie gdyby przez 
Rosyą zaczepioną została, natura stosunków z tego 
wynikających niepozwalała przystępować do in te r-  
pretacyi rękojmii żądanych bez naradzenia się z Pru
sami; bo interpretacya taka mogłaby przez rząd 
pruski być ła tw o uznaną za przechodzącą granicę 
i ducha stawionych raz gw arancyj. Gdyby naprzy- 
kład m ocarstwa sprzym ierzone zażądały iżby Rosya 
w in teresie wolnej żeglugi na Dunaju, odstąpiła ja 
kiejś części Besarabii, i gdyby w skutku tego żą
dania wybuchła wojna między Austryą i Rosyą, to
by nie można utrzymywać, iżby Prusy miały być 
w takim razie obow iązane, Austryi w tej wojnie 
pomagać. Z tego więc powodu przyjąć należy za 
pewne, że m ocarstw a zachodnie w raz z Austryą , 
zew ezw a fy  R osyą iżby sam a w pew nym  oznaczo
nym  cza sie , interpretacya żądanych od nie j gwa
rancyj p rzed łoży ła .  Taką jest druga droga trakto
wania z Rosyą.

„Jeżeli rosyjska interpretacya uznaną zostanie za 
niedostateczną, wtedy zajdzie przewidziany w przy
mierzu z 2go grudnia przypadek naradzenia się  
mocarstw sprzymierzonych nad dalszą drogą postę
powania. Z tego nie wynika jeszcze wcale, iżby 
sprzym ierzeni nie mieli się pomiędzy sobą od dawna 
zgodzić na interpretacya gwarancyj zadanych. I o - 
wszem zapewnić m ożna, że interpretacya ta , okre
ślona już je s t w osobnych i tajnych artyku łach , po
między któremi warunek zró w n a n ia  Sebastopola  
z ziem ią  je s t także zamieszczony (?)

„Gdy więc sądząc z dotychczasow ego postępo
wania gabinetu petersburgskiego, nie można przypu
ścić iżby gabinet ten na podobną koncesyą zezwolił, 
usprawiedliwioną przeto je s t w iadom ość, że mocar
stwa z a c h o d n i e  postanow iły mimo wszystkiego zdo
być Sebastopol * same zniszczenia jego  dokonać.*

Sprostowanie. YVe wczorajszym artykule w stę
pnym, na szpalcie drugiej, w w ierszu 22m, zamiast: 
cyfrę do 280 .000  ludzi, c zy ta j:  do 170,000 ludzi.
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P r i y i e d h a H  «»«] d .  2  d  i 3 g o  s t y c z n i a .
H O T E L  D R E Z D O Ń SK I. Paskwiewicz Jó ze f burm istrz 

z W adowic. G G outte kap itan  z żoną z N iepołom ic.
H O T E L  SA SK I. F ranciszek Leffler rząd . dóbr z W il

helmem si nem tech. z Galicyi. Antoni W ysocki dzied. z Ga
licyi Jó z e f D crych obyw. z Polski L udw ik Krzyszkiewicz 
obyw. z Galicyi. W ilhelm  hr. R om er z żoną z Galicyi. 
J a n  Łyskiewicz ju b . z Galicyi. S tefan hr. Potocki z Ko- 
Ścielnik

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
V  tc d iH S .  Kurna tf.Ugra.fi.ezne z dnia 3go stycznia: —  

M etaliki 5 -p ro ten t 8 2 — Metal iki  4 V j-proc. 7 1 1 (/g . —  
M etaliki 4-pr. 8 4 ,;a . —  4-pr. z 1852 r. 9 2 .—  2 '/*-Pr ‘ 
8 4 7/ i « - ~  ] *Pr - 1 9 z c» łg > l-~  z 1 8 3 0  r. 2 5 0 , 3 0 2 .— 
A ugsburg  !2  7 5/ 8. —  Londyn 12 kr. 18 . —  Paryż 1 4 8 '/ 4 
A kcye Bankowe 1 2 4 8 .—  Akcye koL żel. p ó ła  —  Fer- 
d y n .—  —  — Pożyczka i  r. 1851 lit. A ., B. —
O st-D nnau-D am pfseh.— .

3 stycznia. Bankn. a u r  i .  88  ' / 4 
p łacą 8 8 . —  Pruski kurant ią d . 113 l/a płacą 1 1 8 . — 
R uble ar. nowe iąd . 104 płacą 103. — C w tncygiery 
nowe i .  1'. 4 pł. 1 i 3 l/3. —  Cwaucyg stare żąd. 114 —  
pl 11 3 ‘/a- Iniper iąd . 3 5 4 5 , pł. 3 5 % . —  D ukaty auntr 
hol. iąd . 2 0 %  pł. 1 9 % . —  20-frank i i .  36 pł. 35 % . 
L isty  zast. poi. iąd . 9 9 */4 p łacą 9 9. —  Listy zast, g t l 
iąd . 89 pł. 8 8 1/ 1—  O bligi Indem n. ż. 74 */2 pł. 74.

K t i r s  Iw  o t w i . i  dnia 2 7 grudn. D ukat holend. 5 t h  
kr. 53. —  D ukat ces. 5 złr. 5 8 kr. — Półim peryał ros 
10 złr. 12 kr. —  R ubel ros. 1 złr. 5 8 kr. —  T a la r pru
ski 1 złr. 5 2 kr . ;—  Polski kurant i pięciozłotów ka 1 złr. 
2 6 kr. —  K urs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy, 
tow ym : Kupiono prócz kuponów 10 0 po złr. —  kr. — 
ra. k. —  Sprzedano 100 po złr. —  kr. —  —  Dawn i > 
za 100 złr. —  kr. —  Żądano złr. —  kr. — .

& u r s  w i e d e t t s b i  * d. 29 grudnia. M etaliki 8 2 3/4 
Nowa pożyczka 71 ‘/a . —  Akcye Banku wiedeńs. 12 36. 
Akcye kolei Żelazn, północ. 18 9 . —  Agio od złota 3 1 %  
od srebra 27 l/a . —  Oblig. uwoln. g runt. —  — Poży
czka osta tn ia  narodowa 71 % •

• t i r *  w r o c ł a w s k i  z dn. 9 9 grudnia. Banknoty, 
austr. 7 8 1/3 d .—  Bankn. polsk. 8 8 1 */12 ż. —  L isty zastaw, 
polsk. dawne 8 9 */2 ią d . now. 8 9 ź. —  L isty zast. pozn.

N a c h r i c h t
, von der k. k. Słatthalterei im Konigreiche Bólwien. 
I D er Konkurs ftlr die ordentliche L ehrkanzel der theo- 
■ retischen und praktichen T hierheilkunde w ird ausge- 
| schrieben.
i  Zur B esetzung der s ta tt de r b isher bestandenen Lehr- 
| kanzel de r Seuchenlehre m it der A. h. Entschliessur.g 
i vom 2 0. O ktober d. J .  k re irten  ordentlichen Lehrkanzel 
I der theoretischen und praktischen Thierheilkunde an der 
; P rag e r k. k. U niversitat w ird in Folgę h. U nterrichts- 
M inisterial-E rlasses vom 6. Novem ber 1. J- Z. 1 62 83 
der Konkurs bis zum 15. Febr. 18 5 5  eróffnet.

M it dieser ordentlichen Lehrkanzel ist de r G ehalt von 
jah rlichen  13 00 fl. CMze m it dem Voi riickungsrechte 
nach 10 - und 2 0-jahriger D ienstleistung in dieser E igen- 
schaft in d ie hóheren Gehaltsstuffen von 16 0 0  fl. und 
beziehungsweise 1 9 0 0  fl. CM ze verbunden.

D ie jen igen , welche dieses L ehram t zu erhalten  wfin- 
scłwn, haben ihre an das b. k. k. U nterrichtsm inisterium  
g erich te ten , m it den erforderlieben Fahigkeits-, Y erwen- 
dungs- und W ohlverhaltungszeugnissen belegten  Gesuche 
im W ege der vorgesetzten B ehórden vor A blauf der ob- 
bezeichneti n K onkursfrist bei dem m edizinischen P ro - 
fessoren-Collegium  der P rag e r U niversitat einzubr ngen.

P ra g  am 15. D ezem ber 1854 . (5 -1 -3 )

K R Ó L E W SK O  PRUSKIEGO

I D M N M

Na zasadzie opinii królewskiego wyższego lekars. Wydziału 
uprzywiłej. przez wys. król. Bawarskie ministeryum

l l l k  O BW O D O W EG O  FIZYKA

4-proc. 1 0 0 %  ią d . dto. 3 ' / a-proc. 
K ra ow. górn S rląska  —  d.

92 1 iąd . —  Kolei

mEĘMWE,
N r. 1 3 ,168 . K u n d m a c h u i i g .  ( 1 2 9 4 - 3 )

• L au t E rlasses des hohen k. k. F inanz M inisterium s vom 
3 t tn  D ezem ber 1 8 5 4  Z. 2 2 ,1 0 6  F . M. ist bei der am 
l te n  D ezem ber 1 8 5 4  in Folgę des A. h. P a ten ts vom 
21. M arz 18 1 8  vorgenomm enen 2 6 2 ( 7 7  Erg&nzungs ) 
V erlosung d e r  a lte ra  Staatsschuld d ie Serie N .  4 8 0  ge- 
zogen worden.

D iese Serie  en thalt die n. ó. stand. A eraria l - O bliga- 
z ’onen des K riegsdarlehens vom Ja h re  1 7 95 bis 17 99 
L itt. A. zu 5 °/0 und zwar N . 13,9 94 bis einschliessig 
18 ,19  9 im gesam m ten K apita lsbetrage von 1,02 5,4 61 fl. 
28  kr. und im G esam tbetrage nach dem herabgesezten 
Fusse  von 2 5 ,6 3 6  fl. 22 kr.

D ie in jen e r Serie enthaltenen O bligationen werden 
nach den Bestim m ungen des A. h. P aten ts vom 2 lte n  
M śrz 1 8 1 8  gegen neue zu den ursprOnglichen Einsfusse 
in  C. M. verzinsliche Staatsschuldverschreibungen umge- 
w echselt werden.

F e in e r ist bei der am l te n  D ezem ber 1 8 5 4  vorge
nommenen 5 ten  Yerlosung- der Serien der ungarischen 
C entral - E isenbahn Obligazionen die Serie F . in welcher 
die Obligazionen li 2 5 0  fi- vou N . 6 8 7 6  bis 7 3 7 5  und 
k 1 0 0 0  fl., von 73 7 6 bis 8 2 5 0  im K apita lsbetrage von 
E iner M illion Gulden enthalten  sind, gezogen worden. | 

D ie Zuriłckzahlung dieser O bligazionen w ird in Folgę j 
dar bestehenden B estim m ungen nach A blauf von dreizehn ; 
M onaten am 2ten  Ja n n e r  185  6 erfolgen. <

Dieses w ird zur allgem einen K enntniss gebracht.
K rak au  am 17ten  D ezem ber 1 8 5 4 .

F ranz  G raf Mercandin,
Presiden t und C hef der S teuer D irektion. 1

(2) Konkurs. (2-3)
[N . 8 07 .] Zur B esetzung der beim  M agistrate  der k. 

Sfadt Skawina e rled ig ten  m it einem jahrlichen G ehalte 
von 15 0 fl. CMze verbundenen Kanzelistenst* Ile w ird der 
Konkurs bis zur 2 0 ten  Ja n n e r 1 8 5 5  ausgeschrieben.

D ie B ew erher um  diese Stelle haben sich Ober ihre 
N ationalitat, S tudien, erlang te  F ah igkeit in Kanzlei-M aui- 
pulationsgeschaften , Ober die K enntniss der d eu tsch en , 
polnischen und late irisehen  Sprache Ober ihre Verwen- 
dung vom T ag e  der beendigten  Studien bis zur T age 
der K om petirung auszuw eisen, und in wie weit sie m it 
den B eam ten des Skaw inaer M agistrats v erw aud t, oder 
verschw agert sind , anzugeben.

Skawina am 16 ten  D ezem ber 1 8 5 4 .

Lista II.
darów  z ty tu łu  uwolnienia się od powinszowań N ow eg) 
R oku na wsparcie dla ubogich miejscowych złożonych:

Jeg o  Excellencya kom endant korpusu arm ii feldmarsz. 
porucznik P a rro t 5 złr., Je g o  Excellencya kom endant m ia
sta  i fortecy feldm. porucz. E berle  5 z łr., z c. k. pułku 
arty llery i A rcyksięcia L udw ika baterya lsz a  p iesza: p. 
kapitan  L epelt 1 z łr. 2 0 kr., pp. porucznicy T iray  i \V in- 
disch po 36 kr., podofficerowie i szeregowcy razem  6 
złr. 4 7 kr., pp. urzędnicy c. k. T rybunału  krakowskiego 
17 z łr. 6 k r., p. K asparek  naczelnik e. k . kassy filialnój 
krakow skiej 4 złr., p. Telesnicki kassyer obwodowy 2 
z łr., W ny ks. p ra ła t Kulisiewicz 2 złr., p. Grabowski 1 
złr., J W . radca dworu E ttm ajer 2 z łr., p. Teofil Seifert 
2 złr., pani hr. Zofia Potocka 10 złr., p. hr. Adam  Po
tocki 10 z łr., pp. A lbin  D unajew ski 2 z łr., W incenty 
W olf 5 złr., J a n  W entzel 5 z ł r ,  J .  S. 3 0 kr., W . P.
1 złr., pani O tnarska 1 złr., pp. E . K lug  1 złr., M. S trzel- 
bicki 2 z łr., K arw icki 5 złr., książę A dam  Sapieha 2 
z łr., p. W ładysław  M ichałow ski 5 z łr., L . C. 6 kr., ks. 
p ra ła t T eliga  5 z łr., pp. W ojciech K aparski 1 złr., W. 
Ilm ing 3 0 kr., M. K oliseher 2 z łr., C. F . H . 2 złr., .Tan 
Po ller 2 złr., J .  W . Kaczm arski 2 z łr., A nt. Estreicher
2 z łr., Jó z e f Zubrzycki 2 z łr., Szymon M ileski 4 złr., 
W incenty M ałachowski 1 z łr. 6 kr., H. Tomkowicz 1 
złr., panie J .  Tomkowicz 1 złr., R om er 1 z łr., H aller
1 złr., M. Szczepanowska 1 złr., pp. H . M iłtow ski 1 
z łr., hr. M ycielski 2 złr., Ad. K ryw ult 1 złr., Lew iecki
2 złr., A. W ojezyński 1 złr., J a n  K siężarski 1 z łr., A le
ksander B rześciański 2 z łr., N . N . 1 złr., ksiądz p ra ła t 
Rozwadowski 3 złr., M. Hfiblinger 1 złr., D r. P iat zer 1 
z łr., Zygm unt M iłtow ski 1 złr.. h r. H . W odzicki 2 złr., 
T . Gflndling 1 złr., Dav. R appaport 2 złr., Teofil Z a
wisza 3 0 k r.—  R azem  161 z łr. 3 7 k r.—  Do tego  z li
sty  łó j 8 6 z łr. 2 k r  Sum m a 24 7 złr. 3 9 kr.

K  ( D  ( t  I D

odznaczają się swym sk u tk iem , tak  na najpewniejszych św iadectwach o p a r te , przez swe obfite części składowe, 
najw łaściwszych sobie soków z z ió ł i ro ślin , jakotóż przy chronicznych i przechodnich kaszlach z zaziębienia, ka 
ta rach , chrypce, dychawicy, zaflegm ieniu, ciężkości piersi i innych katarowych słabościach, łagodząc w tych wszyst
kich przypadkach i uśm ierzając, skutecznie n a  zdraźnione organa oddechowe d z ia ła jąc , do pierw otnego stanu zdro
wia doprow adzają, w yrzut bardzo ułatw iają, i swemi delikatnie pożywnemi i wzmaeniającemi ingredyeneyam i w zru 
szane skóry szlamowe w bronhiach na nowo wzmacniają.

D la  uniknienia wszelkich p o m y łek , trzeba  jed n ak  dobrze na to zwracać uw agę, że krystallizow aue cukierki 
z ziół D ra  K ocha, tylko w podługow atych powyższym stęplem  opatrzonych oryginalnych pudełkach po 20 i 40 
kr. m. k. są opakowane, i że takow e jedyn ie  tylko w Krakowie u p. J o z e f a  B f i r t l  są sprzedawane.

Są także do nabycia: w M ałej u Józefa  B erg er i K arola D em nkiego, w Bochni u Paw ła N iedzielskiego, 
w Czerniowcaeh u Ign . Schnirch, i Th. Z acharyasiew icza, w Jarosław iu  u Ign . B a jan , w Kentach u aptek. 
Ja n a  Ja rsc h e ł, w Kołomei u S. W iese lberga , w <Łancude u Ant. Swobody, we Lwowie u aptek. Tomanek, 
w L u ku  u A dam a B orejko, w Przem yślu  u Ed. M ichalskiego, w Rzeszowie u Ign. Schaittera, w Sambo
rze  u F. R osenheim a, w Stanisław ow ie  u aptek. F . Tom anek, w Tarnopolu u M. Schlifki, w Tarnowie 
u Józefa  Ja b n a  i w Wadowicach u Schwarza i Heinz. (1 0 8 8 -3 -8 )

s t r a t y .

(1323) K i i n d m a c h u n g '  ( 2 - 3 )  ( <3,2J  Y V  K S I Ę G A R N I  (< 3 )
[N . 1 7 ,2 2 4 ]  Z ur H erstellung  zweier B rucken im Dorfo ł  W y d flW Ilic tw if l  d z i d  k ć l to l ic k ic i ł  W K fflttO W iC

Batowice w ird in der A m tskanzlei der K reisbehórde am wyszedł
8ten  F eb ru ar 185 5 in den V orm ittagsstunden die L ici- W  YtjjAJ ^
tution abgehalten  werden.

J" , Pr?s“ Eto rodzin katolickich
V ersteigerung  zu e rlegen  ist. na rok  1 8 5 5 ’ obejm ujący oprócz części literackiój, część

Die L icitationsbedingnisse, P lane und Vorausm asse kón- rolniczfb ~  Cena eg z ' k r ‘ m k‘ 20  g T ° l.  40 .
nen bei der Kreisbehórde vor oder wahrend der V erste i- T enże sam ka,endarz bez częsc. lite iack .ó j, ale złożony 
gerung angesehen werden. tylko z CZ«ŚCI “stronom icznćj t rolm czój kosztuje kr. mk

G esifgelte  O ffcrten m it dem obigen Vadium  belegt, 10 CZ' d ' SrP°b 20 , 
werden wahrend de r V ersteigerung  angenom m en. ,

. Ą  Von d e r k. k. K reisbehórde. W  drila«b w ychodzi: N o w o r o c z m k  k a t o l l f k l

(1279) Odezwa Księgarska. o-»)
Podpisana księgarnia postanowiła przysłużyć się Sza- 

nownój Publiczności i i e r t i l i l y c x i i o  l i i s t o r y -
CK11C111 dokładnóm dziełem , którego przedmiotem bę
dzie nie tylko polska szlachta, ale także wszyscy zasłu
żeni i znamienici plebejusze naszego narodu bądź się od 
znaczyli w kościele; bądź w państwie i w kra ju ; obywa
telstwem i orężem; piórem, dłutem i penzlem; przemysłem 
tego lub owego rodzaju.

Uprasza tedy podpisana księgarnia wszystkich, których 
publiczna rzecz obchodzi, aby, o ile zdołają, raczyli się 
przyczynić do dokładności wymienionego dzieła a to ła- 
skawóm nadesłaniem jój franco

a) wiadomości o rodach szlacheckich, których w her
barzach naszych niema, albo takich, które znajdujące się 
w herbarzach sprostować mogą ;

b) wiidomości o herbach prefektur lub wsi szlachec
kich; o herbach, przywilejach, magistratach m iast; o ro
dach patrycyuszowskich i innych miejskich zagnieżdżonych 
od wieków i odznaczających się;

c) wiadomości o adwokacyach, skultecyach, adwokatach 
i skultetach;

d) wiadomości o znamienitych księżach, urzędnikach, 
wojskowych , nauczycielach, uczonych , artystach , agrono
mach, fabrykantach, kupcach i innych przemysłowcach;

e) wiadomości o cudzoziemcach, którzy u nas bawili 
t bawią i przemożnie na nasz los, w którymbądź kierun
ku wpływali i wpływają, niepomijając ich szlachectwa i 
herbu obcego, gdy mają ;

f) wiadomości o posiadających dzisiaj dobra ziemskie 
we wszystkich prowincych dawnój Polski; te  ostatnie by
łyby najdokładniejsze, gdyby każdy posiadający raczył o 
sobie i rodzinie swojćj także przodkach sam donieść.

Uprasza się o doniesienie źródła, z którego czerpie się 
wiadomość, bądź ono jes t ściśle historycznóm, bądź trą- 
dycyjnćm; także o podpisanie łaskawćj wiadomości dla 
nadania jój rękojmi.

księgarnia W. P isza w Bochni.

( l « 3 )

wszechniona, a w swych skutkach bardzo zbawienna po
trzebuje  tego wyjaśnienia, iż przez n ią rozumiemy umowę, 
mocą którój za dostarczeniem  pewńćj rocznój opłaty, prae- 
mią zwanój, Towarzystwo Assekuracyjne, bierze na siebie 
obow iązek, wypłacić pewnój osobie, po śm ierci lub za 
życi i Assekurowanego, kap ita ł naprzód umówiony. —  T ak a  
Assekuracya ja k  widzimy, nie je s t  spekulacyą hazardową, 
k tó ra  dziś wznosi pojedyncze fortuny, aby je  ju tro  zgru- 
ch o tac , ale je s t  spekulacyą spokojną na  rozsądku i mo
ralnych względach uzasadnioną, bo dającą przez osobiste 
poświęcenie małój części dochodu, fundam entalne zape
wnienie dobrego bytu tak  biorącym w niej udział jako  i 
sukcessorom onych.

W inni przeto korzystać z takowych assekuracyj życia 
panowie urzędnicy, k tórzy się z pensyi m iernych i od ich 
zdrowia zawisłych utrzym ują. —  Panowie kupcy, fabry
kanci i rękodzielnicy, k tórych podstawą bytu w ogóle je s t  
k red y t, k redy t j a k  zwykle obawą śm ierci mocno ograni
czony ,—  nareszcie wszyscy c i ,  k tórzy  pomimo miernych 
lub żadnych m ajątków  przy dzisiejszych sm utnych czasach, 
chcą swym dziatkom  zostawić w pam iątce choć na począ
tek  zawodu kapitalik  jak iś.

Towarzystwo Assekuracyjne w W iedniu pod nazwą jak  
wyżój, powierzywszy podpisanem u przed 3 Ostu laty swą 
głów ną Agencyą d la m iasta K rakow a i części G alicyi, 
poleca swe usługi wszystkim , prawdziwego zabezpieczenia 
swych m ajątków  szukającym . —  W szelkich więc informa- 
cyj i opisów , niemniój druków  i form ularzy, tak  co do 
assekuracyi iycia  jako  i zabezpieczeń od ognia , uzy
skać m ożna każdego czasu i bezpłatn ie w Krakowie w do
mu handlowym pod firm ą:

Antoni Hoehel,
w głównym R ynku przy ulicy Slawkowskiój N . 5 2 4 .

•"UWPjftjJ** W' szlachtuzie miejskim  je s t  do sprzedania 
n a w o ź  —  o cenie i warunkach kupna mo

żna się na m iejscu dowiedzieć. (8 -1 -3 )

W

K rakau am 2 6 Dezem ber 18 5 4 .— • d l a  Dam na rok  1855-, w którym  oprócz zapowiedzia-
 nój części pod ty tu łem  N iew iasta  przez W . W .,  je s t

K l i n r l m a c h i m x r  ( ! )  a rtyku ł p. L. S. Dziadunio i Babunia, oraz nie-
. . O *  znane dotąd  poezye znakomitój Po lk i Chrześcianki.

D ie  h. k. k. O berste  Pol.zeibehórde findet zu Fo lgę Cenn egzem pl. ko9ztuje z łp . ą  Czyli złr. 1 mk.
h. E rlasses vom 2 ten  d. M ts Z. 4 7 9 3  IV . im  E inver- —---------- ------------------------
nehmen m it den M inisterien des In n em  uud des K ultus N adeszły również podarki now oroczne, w pięknych i 
und des U nterrichtes hiem it zu bestim m ea, dass das in rycinam i ozdobnych książkach. -— O prócz tego księgar- 
Gemi-isheit des §. 4 de r P ressordnung an die U niversi- n£a sprow adziła 2 00  egzemp. rozmów w k ilku  językach, 
ta ts- oder Landesbibiio theken zu fiberreiehende Pflicht- O raz m appy najdokładniejsze. —  W  tój chwili nadszedł 
exem plar von einer jeden  in dem K rakauer Landes-R e- znaczny transport dzieł nowych z Paryża i Belgii. —  
gii-rungs-G ebiethe erscheinenden D ruckschrift, im weite- z  W arszaw y zaś i W ilna  w krótce je s t  spodziewanym.
sten Sińne des W ortes genom m en, vom 2 9 M ai 1. J . ----------------------— ---------------------------- ---------------------------------
ais dem  T ag e  der A ktiv irung de r K rakauer L andesre- Zgubiono | I W l C  l l l O I l l i a i c .  w którój

TOWARZYSTWO
A S S M l R A m O l

W  W IE D N IU
pod nazwą:

k. k. i>rivil. e rs te  oesterreichiscłie Versi- 
c h en in g s-G ese l lsch a f t ,

jedno  z najdawniejszych w Państw ie A ustryackiem  tego 
rodzaju T ow arzystw , zyskało sobie, przez swą rzetelność 
i punktualność w dopełnieniu przyjętych na się zobowią
z ań , tak  pierwszeństwo m iędzy innem i takowem i tow a
rzystwam i, jak o  i nieograniczone zaufanie publiczne w ea- 
łój Europie.

W  czasach, w k tórych uk ład  stosunków towarzyskich, 
je s t  jednem  z głów nych zadań, instytucya m ająca w czóm- 
kolwiek styczność z polepszeniem bytu klas ludzi mniój 
lub więcój od losu uposażonych, na  drodze powolnój ale 
postępowój, by ła  i być pow inna, przez rozsądnych i praw 
dziwych przyjació ł ludzkości z wdzięcznością przyjęta.

K assy Oszczędności i Assekuracyje w ogólności są to 
instytucye św ia tu , przez ten  zbawienny wpływ swój n a ! 
społeczność, przez zachętę daną do pracy porządku i 
oszczędności aż nadto dobrze znane i upowszechnienie o-
nych najlepszym  skuteczności ich dowodem , dla tego tóż 
bliższa definieya onych a mianowicie A ssekuracyi od szko
dy ogniowój, od gradobicia, od uszkodzeń towarów w cza
sie tran sp o rtu , jako i u nas dobrze znanych, byłaby zby
teczną. Jed n a  assekuracya życia  u nas nie dość upo-

teczorem dnia Ig o  b. na. i r. w R ynku 
głównym  Z g i n ą ł  | » t l g i l a r e S  z wa-

żnemi notatkam i i p ieniędzm i, szlachetny znalazca raczy 
takowy przez pocztę pod N r. 16 w pólwsiu Zwierzyniec 
nadesłać.   ( 7 -1 -3 )

Sprzedaż mebli wiedeńskich.
Życzący sobie nabyć meble wiedeńskie w najnowszym 
sm aku, bardzo mało lub wenie nic nieużyw ane, i to po 
cenie um iarkowanój, ra tzy  zgłosić się do apteki pod Ba
rankiem  na małym Rynku. (1 3  2 1 -2 -6 )

C. k. teatr polski w  Krakowie.
W e czwartek d. 4 stycznia na dochód rodziny Ładnow - 

skich F i l o f c o f  «  p o t  » e l » y .  kom edya w 3ch 
aktach oryginalna przez A. Ładnowskiego; —  zakończy
U o m D e s '  b a b s k i  czyli F m a n c y i m c y a
M J e p a r s k a ,  krotochw ila w ly m  akcie ze śpie ar
kam i oryginalna przez A. Ładnowskiego.

C. k. teatr niemiecki wKrakowie
W  piątek  dnia 5 stycznia z zawieszeniem abonam entu 

trzecie gościnne wystąpienie panny Emmy Nemeth 
z węgierskiój sceny narodowćj w Peszcie, po raz  pierwszy 
powtarza się : t e n o r a  I * e p i t a  (m oje nazwisko 
je s t M e y e r) , krotochw ila w \ akcie ze śpiewkami i 
tańcam i przez Ii. H ahna, m uzyka różnych kom pozyto
rów, przyczóm tań ce : Ł f t  j f l a t l r i l C l l i l  i E l  
O l e ,  k tó rą  poprzedzi scena alpejska z narodowemi 
śpiewami A leks. B ium anna pod ty tu łem  S ® r * y -  
r a e c * c « i e  za k o m i n e m .

W  niedzielę dnia 7 stycznia 18 5 5  r. pierw sza M le**
d n i a  czyli B a l  m a s k o w y .
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